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WARSZAWA
„...Gdy trzeba w alczyć o Wolność 
T p ra w o  piekłu*/szych światów, 
nie ma granicy cierpienia 
i nie ma granic ofiary... 
szepiai, raniony wśród kwiatów  
żołnierz nad brzegiem Sekw any .

Skończyła się wojna. Narody od­
zysk a ły  wolność. Chwariy się Dramy 
obozów śmierci. Sam przeżywałem 
ten szał radości i en.uzjazmu, jakie­
mu ulegli wszyscy więźniowie aa  wi­
dok żołnierzy amerykańskich i lan- 
ków, które w ciężkich bolach z nie­
przyjacielem łamiąc „wały obronne" 
niosły nam wiosenny zapach Wolno­
ści i Wyzwolenia. Powitaliśmy ten 
dzióń słowami narodowego hymnu i 
pieśnią „Czerwonego Sz.anaaru" i 
„M iędzynarodówki". \

Słowo: „Powrót" było wymawia­
ne we wszystkich językach swia a. 
Kolej, samochód, ba! nawet samolot 
dla s.ęsknionego za Ojczyzną więźnia 
był „przestarzałym ", środkiem ko­
munikacji.

Daliśmy więc upust naszej fantazji 
i naszym myślom i te poniosły nas 
do obiecanej ziemi naszych ojców, do 
domów naszych żon i naszych dzie­
ci. Sam powrót, wymagał pewnej pla­
nowości, organizacji i czasu. Niele­
galna organizacja lewicy obozowej 
objęła kierownictwo, utworzyła ko­
mitet. Uchwalona na jednym z taj­
nych posiedzeń rezolucja, ukazała się 
jako manifest ideowy więźniów. Czy­
tamy w niej:

Polacy!
Sprawiedliwość dziejowa, na gru­

zach pokonanego faszyzmu, przyw ra­
ca Narodowi Polskiemu Wolność!

W szeregu ujarzmionych i przez 
barbaryzm hitlerowski oodbi ych na­
rodów, Polska, jako Naród i jako 
Państwo, poniosia olbrzymie straty. 
Tysiące na polach walki poległych 
żołnierzy miliony wysiedlonych i na

przymusowych robo’ach mordowa­
nych Polaków, miliony ońurow a- 
nych w obozach koncen racvjnych i 
setki tysięcy hańbionych i poniewie­
ranych kobiet i dzieci — oto nasza 
wspólna ofiarna krwi. jaką złiożyl śmy 
na oł arzu wielkiej Sprawy w walce' 
o własną i wszystkich z nami sprzy­
mierzonych narodów — Wolność.

Jako ofiary i uczestnicy tej najwię­
kszej w dziejach św ia’a wojny, zdo­
byliśmy sobie równe innym miejsce w 
zespole wolnych narodów.

W kraju — w okresie niewoli i 
najokru‘niejszego ‘erroru — prow a­
dziliśmy walkę z okupacją poprzez 
sabotaże i akcję zbrojną, a żołnierz 
nasz sławił bitność oręża polskiego 
na wodach wszystkich mórz i w po­
wietrzu, na pustynnych piaskach A- 
fryki, brał udział w najcięższych bo­
jach walk na skrwawionej ziemi 
Europy.

My — Polacy — po raz wtóry w 
historii naszego Narodu stw ierdza­
my zgodność działań Polaków tam, 
gdzie bronić nam trzeba dobrego imie 
nia Narodu i niepodległości Pans'w a 
Ślubujemy w dniu naszego oswobo­
dzenia z obozu koncentracyjnego, 
że i w przyszłości resztki sił i życia 
naszego ofiarujemy zniszczonej wojną 
Ojczyźnie i dla jej odbudowy na zasa­
dach politycznej i społecznej Demo­
kracji.

Świat Pracy, a w jego liczbie naj­
liczniejsi: chłopi, robo'nicy i in'eti- 
gencja oracująca są gwarantom, że w 
Nowej Polsce nie będzie więcej miej­
sca na wyzysk i spekulacje kapitału, 
na ucisk człowieka przez człowieka, 
pa nienawiść rasową lub narodowo­
ściową.

W nowym polskim Państwie Pracy 
znikną walki klasowe, a sprawiedli­
wy podział dóbr 1 dochodu społecz­
nego uchroni Państwo od wstrząsów

społecznych i zabezpieczy obywate­
lom powszechny dobrobyt.

Nie pochodzenie, nie tytuł nauko­
wy czy zawodowy, lecz ofi?ma i su­
mienna praca dla Narodu, oraz lojal­
ność wobec Państwa, oto miernik war 
tości i użyteczności społec/nei oby­
watela w nowym, krwawą i ofiarną 
walką wywalczonym Państwie.

Nas — jeńców tego obozu — złą­
czyła wspólna sprawa, ukochanie i 
wierność dla Oiczyzny, oraz wiecznie 
aktualne hasła Wolności, Równości i 
B ra to rsw a Sprzymierzonym armiom 
Ameryki, Anglii i Rosh Sow:eckiej 
icu wodzom i żołnierzom — składa­
my wdz:ęczność naszych serc i łzy 
naszej radości z powodu odzyskanej 
wolności.

poko-Z przybyciem tych armii, z 
naniem hitlerowskiej przemocy 1 u- 
padkiem nieludzkiej i w duchu nie­
nawistnym zrodzonej teoru ras. pa- 
da;ą przegrody dzielące obvwa'eli 
i narody. Z radością witamy powró' 
do polsk?ei wspólnoty z nami cier­
piących Żydów, lako równych i neł- 
nonrawuych obywateli przyszłego 
Pańsłwa.

Śmierć faszyzmowi, śmierć ław- 
nym i nowym podżegaczom wojny!

N:eoh źvje Wolność i Równość
Narodów!"

Dziś wolna i demokratyczna Pol- 
śka w i‘a i pozdrawia w murach zbu­
rzonej W arszawy — symbolu walk i 
cierpień narodu polskiego, uczes‘ni-
ków międzynarodowego kongresu jnraw dę wołnościow** t’asla łv-h -u
więźniów obozów koncen 'rao-'W rh. '-hów snoł»rz"voh dla ktorvrh  <Jo
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Nfe jest to prostym  zbiegiem oko­
liczności, że właśnie Polskę spotkało 
to wyróżnienie, że Polska jest gospo­
darzem tego zjazdu.

W tym fakcie tkwi coś głębszego. 
Widzimy w nim nie tylko uznanie 
wielkiego wkładu i wielkich ofiar, 
;akie naród polski złożył na oł arzu 
Wielkiej Sprawy i w walce o wol­
ność wszystkich narodów, ale i przy­
znanie Polsce równych praw  z wszy­
stkimi narodami w okresie Pokoju i 
w pracy nad iego utrwaleniem 

Ten Zjazd, jako najwyższa reprc- 
zen'acja nie gabine‘ów, ale ludów, 
będzie <*łosem prawdziwego Zjedno­
czenia Narodów i dowodem wtezi 
między narodami, przvnverza. zawar 
‘ego w walce podziemnej i uświęco­
nego wsoólnym cierpieniem i wspól­
nym celem walki.

W takich Warunkach zrodzona 
Przyjaźń i B raterstw o są naj‘rwal- 
szym fundamentem dla zgodnej współ 
oracy i wsoółżycia wszys'kich. k ‘ó- 
rzy ooznati is‘otną wartość wolności 
i k 'ó rzy  Poko:u stozec bedą ’’ ko naj­
wyższego dobra ludzkości. Masowe 

i ruinv w W
obozowego piekła, krem atoria » 
rozs‘rzeltwam» <*az i szubienicę, ko­
szmar żvc'a i bezmiar ctoroień — to

kultura" nacto- 
i dowodv bsrhorii 'owa- 
epoce kapitolis'ycznego

svcommv tis'roui. ł 
c a i i z m ó w  
rz,Tszacej
śvHała.

Na tje rirreżirtei i widz-anoi trage­
dii własnego narodu, muszą odźvć na-

Oś
sym bol o

w i ę c i m
znaczeniu politycznym

Lansowane są problemy porozumiewania  
s if z  innym i narodowościami, mówimy, te  
obóz jest całością. Polacy są w pewnym  sen­
sie „gospodarzamii“ (teren, ludność okolicz­
na i t d ) a w szystko, co się ma w obozie 
kiedyś dziać, musi się odbywać w solidar­
nym  wystąpieniu w szystkich  narodowości, a 
nie wśród hajdamackich porachunków z in­
nymi, do czego niektórzy m ieliby ochotę.

Te sprawy są na dobrej drodze. Nie prze­
ceniamy znaczenia obozu, jako jakiejś siły  
fizycznej czy  też jako  jakiegoś bardzo wa­
żnego ośrodka strategicznego, ani też nawet 
jako zbiorowiska ludzi, ale w pełni docenia­
m y znaczenie moralne obozu, jako symbolu  
hitlerowskiego panowania nad Europą i hi­
tlerowskich okrucieństw. W iem y też, ie  
świat interesuje się Oświęcimem nie dlate­
go, że tu ta j znajduje się ty le  a tyle ofice­
rów i ty le  a ty le  działaczy politycznych, 
bo Ct zam knięci są tu ta j pozycją  martwą w

walce; ale świat m ówi o Oświęcimiu d la te­
go, że tu już pomordowano se tk i tysięcy lu ­
dzi i nie wiadomo, ile jeszcze pomordują.

A  więc istnieje zainteresowanie się Oświę 
cimem jako faktem  moralnym, a w znacznie 
m niejszym  stopniu, jako  zagadnieniem prak­
tycznym  (przynajm niej w te j chwli). I tak  
zostanie do końca. Nie to będzie najw ażniej­
sze, ilu i  kto  i kiedy i w  ja k i techniczny spo 
sób stąd w yjdzie, ale /akeśm y tu ta j ży li 
m iędzy sobą — poszczególni ladzie i po­
szczególne narodowości... Czy była solidar­
ność czy te ł  brutalne spychanie słabszych, 
czy w alki narodowościowe niewolników w 
najohydniejszych ramach hitlerowskiego  
obozu, czy  m iędzynarodowa solidarność wal 
czących. To będą sym bole bardzo ważne, w 
dodatku sym bol • o znaczenia politycznym

Z  L ISTU  TO W . JÓ ZE F A  C Y R A N K IE ­
WICZA (OŚWIĘCIM, 1943 R.).

Aresztowanie kata Oświęcimia
LCNDYN. Agencja R eutera dorao- 

si z Bukaresztu, że policja rumuńska 
aresztowała w Cluj Jozefa Bo-schne- 
ra, który był przypuszczalnie na­
stępcą komendanta obozu sm.etoi 
w Oświęcimłu.v 

Boischner był podobno pomocni­

kiem dra Mengarie, wynalazcy pie
ców śmierci w Oświęcimiu i jest od- (nieśmiertelnych słowach 
powiedz'a lny za zgładzenie tys.ęcy 
Brytyjskich 1 fra .;*i 1  ó w  wo­
jennych w szpitalu w pobliżu Berli­
na' W czasie śledztwa Bóschner sy­
mulował ataki epileptyczne i obłęd.

Rozkaz premiera Feliksa Gouin
do armii francuskiej

PARYŻ (PAP). Francuski premier J ozność za dokonane przaz nich czy-
minister obrony narodowej, Feliks 

Gouin wydał nasipuąicy rozkaz do 
wojsk francuskich: ..Ptzzimując u-
rząd naczelnego dowódcy armii ora7 
ministra obrony narodowej, pragnę 
wyrazić wszystkim żołnierzom wdzię

ny. Polegam na wairzej lojalności J 
waszej dyscyplinie w wykonaniu dzie 
ba odbudowy, które pomoże naszej 
ojczyźnie odzyskać należne jej stano 
wieko w  świacie"

wo Wolność jest jednoznaczne ze 
słowem Socjalizm.

A słowo Socjalizm nabiera realnej 
treści nie tylko w haśle Niepodległo­
ści narodu, ale i w haśle społecznej 
równości wiążąc losy Polski z losami 
całej Europy i całego świata.

Z tej zasadniczej posiawy wypły­
wa hasło i odbudowy i przebudowy 
Ustrojowej Polski.

I to hasło musi obowiązywać w o- 
kresie pokoju wszystkie narody, jak 
w okresie wojny obowiązywało inne: 
„nie powstonie niepodległa Polska, 
jeśli równocześnie nie powstonie i od 
najazdu faszystowskiego uwolnioną 
nie będz'e Rosja, Francja, Czechy, 
Belgia, Norwegia, Dania, Holandia, 
Jugosławia, Węgry, Rumunia, Bułga­
ria i t. d. '

W bieżącej polityce mus:my for­
mułować te same cele, w imię któ­
rych podejmowaliśmy walkę z faszyz 
mem.

W obozach, nie opuszczała nas 
wiara w zwycięstwo nad faszyzmem 
>— dziś musi towarzyszyć nam wiara 
w zwycięstwo Socjalizmu nad kapi­
talizmem.

Było by zsbordoćą. gdyby v. mię 
fałszywie poję*ego human;zmu mia­
ły się odrodzić przesiąknięte żądzą 
odwetu Niemcy.

Tak samo niedorzecznością było by 
wskrzeszenie burżuazyjnej Francji, 
czy powrót do władzy City londyń­
skiej jak zbrodn ą  i nonsensem było 
by odbudowanie Polski typu sanacyj- 
no-endeckiego.

Największym jednak sabsurdem by­
ło by u trzy m an ie  ustroni soołtczmego. 
którego wewnętrzne sprzeczności 
prowadzą do rozwoju nacjonalizmu, 
dyktatur i nowych wojen.

Pow rót do Europy przedwojennej 
— to stan trwałych kryzysów, bez­
robocia i nowych1 zawiści i konflik­
tów międzynarodowych, a więc no­
wej rzezi narodów i powrót do wię- \ 
zień i obozów koncentracyjnych.

Rezultatem  więc ostatoiej wojny 
musi być nowa organizacia świata. 
Zadania, przed jakimi s 'anął świat, 
są: gruntowna przebudowa społecz­
na, gospodarcza ! polityczna wszyst­
kich krajów na śwtocie.

W alka z faszyzmem jest poza nami. 
Przed nami stonęła walka z Euro­

pą wczorajszą i ze światem s arych 
praw d i starych pojęć.

Tę praw dę niech widzi i zna cały 
świat. Zmęczone wojną narody 
niech otworzą oczy i serca na przy­
jęcie pełni szczęścia, k tóre niesie 
wszechludzka idea socjalizmu.

Wy — więźniowie obozów kon­
centracyjnych, bojownicy i męczen­
nicy za świętą sprawę wolności 
stońcie do szeregów walczącego 5r07 
le 'a r ia 'u  o wyzwolenie Człowieka, o 
pełnię praw i pełnię szczęścia i do­
brobytu.

W dniu Kongresu pamietoicto o
Mochnac­

kiego-
„Nie gabinety, ale ludy są naszy­

mi sprzymierzeńcami. Nie konający 
porządek rzeczy w Europie sprzyja 
naszemu powstaniu i naszemu odro­
dzeniu, ale nowy i lepszy świat, na 
który z niecierpliwością oczekują 
ludy".

Wspólnym wysiłkiem i wsoólnymi 
ofiarami pokonaliśmy sprawcę woj­
ny, a teraz siłą międzvnarodow;:i so­
lidarności pokonamy sprawcę wszy­
stkich nieszczęść i wszystkich 
krzywd: ustrój kapitalistyczny. ,.Kto 
w tej walce nie wytrw ał do dnia 
swojej śmierei, nie wytrw ał od dnia 
urodzenia". (S /  T

KAZIMIERZ RUSINEK
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Jestem sługi) was wszystkich
Przemówienie Trygve Lie na Generalnym Zgromadzeniu ONZ

LONDYN (PAP). Agencja Reutera dono 
a! z  Londynu, że nowomtanowany sekretarz 
generalny, Trygve Lie, po złożeniu przysię 
gi na ręee przewodniczącego ONZ, Henrt 
Spaaka, wyraził wdzięczność za okazane mu 
zaufanie. „Z głębokim wzruszeniem opuści' 
fem moi a służbę w kraju ojczystym — po­
wiedział minister Trygve Lie, — aby cod- 
jać się pracy dta wspólnoty narodów. Zdaję 
sobie dokładnie sprawę z powagi zadania, 
jakie mnie czeka. Wiem, że dla wypełnienia 
moich nowych obowiązków będę musiał dać 
Z si*i»»ie wszystko.

Jednakże przystępując do wypełnienia 
mego wielkiego zadania, jestem przekonany, 
iż  komisja przygotowawcza i Generalne Zgro 
nudzenie ułatwiły mi pracę przez szczegóło­
wa opracowanie organizacji i procedury 
głównych instytucji Narodów Zjednoczo­
nych.

Pocieszam się również tym, te  od po­
czątku będę miał de swej dyspozycji sztab 
kompetentnych i doświadczonych urzędni­
ków. Podejmując się nowego zadania, przy­
rzekam uczynić wszystko, co będzie w mojej 
Hocy, aby się z niego jak najlepiej wywią­
zać.

Jestem sługą was wszystkich. Postanowi­
łem zasłużyć sobie na dalsze zaufanie do 
mojej pracy dla ^łobra Narodów Zjednoczo­
nych. Będąc pewnym poparcia, z ufnością 
patrzę w przyszłość. Będę uważał zawsze za 
ąwój obowiązek postępować jako naprawdę 
międzynarodowy urzędnik, natchniony tą 
samą wznipsłą ideą współpracy międzyna­
rodowej, która skłoniła naszych wspólnych 
przywódców ostatniej wojny do podjęcia im- 
cialywy stworzenia Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych.

Sekretarz generalny nie został powołany 
w celu kształtow ania polityki Narodów Zje­
dnoczonych. W ylycene tej polityki zostały 
określone w K arcie Narodów Zjednoczonych 
decyzjami różnych organów Narodów Z je­
dnoczonych. Zadaniem sekretariatu  będzie 
okasanie pomocy tym instytucjom  Narodów 
Zjednoczonych w opracowaniu i wykonaniu 
wszystkich podjętych przez nie decyzji. Ce- 
łaj* Narodów Zjednoczonych jest utrzym a­
nie pokoju, międzynarodowego bezpieczeń­
stwa i ogólnego dobrobytu. Istnieje związek 
pomiędzy zagadnieniami pokoju i gospodar­
czymi' oraz społecznymi w arunkam i, panują­
cymi we wszystkich państwach. Stworzenie 
łepsrych gospodarczych i społecznych w a­
runków jest jed»ym z głównych celów ONZ

Pragnę podkreślić, że będzie uczynione 
wszystko, co leży w mocy sekretaria tu  w 
celu umożliwienia Radzie G ospodarczo-Spo­
łecznej wypełnienia jej funkcji. W pracy 
rw ej sekretariat będzie pam iętał o cierpie­
niach i zniszczeniach wywołanych wojną 
W szyy'bieh tych ludzi trzeba zaopatrzyć w 
żyw no' .5, dach nad głową, odzież i opał, a 
to  może być tylko dokonane w w ajunkach 
bezpieczeństwa i dem okracji. W ażnym obo- 
wiązkic i  sek re t-ria tu  będzie okazanie po­
mocy Radzie Powierniczej w w ypełnianiu

je) zadania, doprowadzenia do tego, aby te­
rytoria mandatowe otrzymały samorząd łub 
niepodległość. Będzie również naszym ubo- 
włązMem obsranie wszelkiej pomocy Międre 
narodowemu Trybunałowi, aby mógł speł­
niać swe funkcje w możliwie najlepszych wa 
runkach.

Ci, litórzy oddali swe życie, abyśmy mo­

gli być wołni, el, którzy stracSH swe domy, 
którzy cierpieli wskutek wolny, zbudowali 
trwałą podstawę pod pokój świata. Możemy 
napotkać na trud-ości I przeszkody na na­
sze! drodze. Lecz im cięższe będzie nasze 
zadanie, tym większa bedzie nańroda. Staw­
ka nasza fest przyszłość całego świata cy­
wilizowanego”. ,

Sprawy produkcp węgla
omawiane były na konferencji prasowej w Katowicach

(ws) W dniach 3d i 31 stycznia odbyła 
się pierwsza ogólnopolska konferencja praso 
wa, zorganizowana przez Centralny Zarząd 
Przemysłu Węglowego w Katowicach.

Na konferencję przybyli dziennikarze z 
całego kraju oraz przedstawiciele prasy ame 
rvkańskięj, angielskiej, francuskiej, duń­
skiej i włoskiej. Ponadto w konferencji wrię 
łi udział: przedstawiciel Ambasady Wło-

Jak Hitler zagrabił Danie
Proces w Norymberdze ujawnia nowe szczegóły

NORYMBERGA. Na. sobotnim po świadcz a, źe punktem zwrotnym był
siedzeniu Międzynarodowego Trybu­
nału do spraw przestępców wojen­
nych w Norymberdze. Kattenbmn- 
ner, Seyiss Inquart i Streichor byli
JU S o b .rc

Prokurator francuski, EJęar Faure 
omówił sposoby, którymi Niemcy u- 

owali udowodnić, że wielkie księ­
stwo Luksemburg jest integralną czę­
ścią Rzeszy. .

Z kolei prokurator Faure cpifał, 
gak hitlerowcy pozbawili suwerenno­
ści Danńę. Następnie Faiture odczytał 
•raport rządu duńskiego o propagan­
dzie niemieckiej, wykazujący, źe w 
styczniu 1940 r. Niemcy występowali 
przeciwko rządowi i parlamentowi 
duńskiemu. W lutym 1940 r, policja 
duńska pochwyciła dokument nie­
miecki, noszący tytuł ..Cel propagan­
dy w Danii", który zawierał charak­
terystyczne zdanie: ..GocHenna pra­
sa musi znajdować się pod kontrolą 
poselstwa i jego wpó oracowników ■ 
Faure stwierdza w dalszym ciągu: 
,,Postępowanie Niemców w Dan i ule­
gło znacznej zmianie po sierpniu 1943 
r. p ierw sza  oznaką tego była decyzja
wstrzymania poparcia duńskiej partii 
hitlerowskiej. Niemcy przekonali się, 
że mogą żmobLUrować go2.nodarkę 
duńską dia potrzeb wcbnnycli.

Przemysł duński i rchołr cy zasto­
sowali bierny opór i organizowali ak­
cje sabotażowe". . *

Faure otnaw a oegarszarre ssą sto­
sunków niemiecko - duńskeh i o-

słynny incydent z telegramem Hitle­
ra do króla Christiana- Faure dodał: 
..Niemcy uważali, że król Christ am 
wysłał zbyt krótką odpow edź na te­
legram Hitlera i poseł niemiecki w

Kopenhadze został usunięty ze  swe­
go etanówska. W tym samym ozaisb 
duńslci pcseł w Berlinie powrócił do 
Danii”.

Trybunał odroczył posiedzenie do 
poniedziałku.

skiej, konrul, V.-konsul brytyjski i konsul 
francuski w Katowicach.

W pierwszym dniu konferencji goście, po* 
dzM iwszy sie na gnipv, zwiedzili kopalnie 
w Bytomiu, Zabrzu i Gliwicach, gdzie byli 
serdecznie przyjmowani przez górników. 
Podczas swe*o pobytn w kopalniach mieli 
możność zapoznania się a warunkami pracy 
górników.

W drugim d"iu konferencH w sali In«»y. 
tutu Naukowo-Badawczego Przemysłu W ę­
glowego zostały wygłoszone następujące re­
feraty:

Dyr. Chmielewskiego, omawiający spra­
wy socjalne przemysłu węglowego, dyr. Na­
wrota, obeimujący zagadnienie aprowizacji 
oraz dyr. Frosta, dotyczący spraw zaopa­
trzenia materiałowego przemysłu węg'o% 
wego.

Na rakoóczenie dyr. Krupiński przedsta­
wił sytua ję przemysłu węglowego w roku 
ubiegłym oraz plany na rok 1946.

Podczas dyskusji przedstawiciele Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Węglowego od­
powiadali wyczerpująco na pytania, zada­
wane im przez prasę. .

Bandy z NSZ hulają w Białostocczyżnie
Spalenie pięciu wsi za zdanie świadczeń rzeczowych

Pięć wsi gminy Kleszczele w woj- 
Bialostock m siało s ę widown ą 
krwawej zbrodni faszystówtkch ban 
dylów z NSZ, przypominającej naj­
bardziej bestialskie wyczyny oddzia­
łów SS. Uzbrojone batr’^ ifoczyly 
ws'e i  podpalmy wszystk’e do­
my i zabudów unia. Do ustają­
cych opuścić budynki mieszkań­

ców wsi krwawi terroryści otwo­
rzyli cg eó z karabinów maszyno­
wych. Piętnastu gospodarz^ wsi zabi­
to, 25 c^żko raniono. Podpalone 
wsie padły ofiarą NSZ-owców za to> 
że speln ly swój obcwiąsek obywa­
telski i zdały na czas świadczenia 
rzeczowe,

Stan bezpieczeństwa na terenie

j u g o s i o w i a c a s i u
oirzyistai votEiiii zaufasEa

BĘŁGRAD (PA P). Radio b a ljra d z k k  ipo- go M arusic — m inister poczt i telegrafów, 
duło do wiadomości, źe m arszałek Józef dr, Todor V iljasiaovic minister komuni- 
Bróz T ito stanął na czele nowego gabinetu kacji, A ndria Hebrang —* m inister przemy- 
jugosłowiańskiego, którego członkami są: słu i przewodniczący kom itetu do opraco- 
A dvatd  K ardele — ,wiceminister i przewo- wania planu gospodarczego, Bano A ndrejev 

, dniczacv komisii kontrolnej J . S. Prodano- — m inister kopald, dr. Vasa Gubrilovic —

Truman popiera politykę Byrnesa
WASZYNGTON (PA F). Amerykański se 

k re tarz  stanu, Jam es F. Byrnes oświadczył 
na konferencji prasowej, iż prezydent T ru ­
man popiera całkowicie prow adzoną przez 
niego politykę zagraniczną.

Robaiiucy portugalscy
demonstrują pn@siw faszyzmowi •

LONDYN. — Agencja Reutera donosi, że 
w Lizbonie r.uała miejsce demonstracja 50 
tysięcy robotników, którzy zebrali się przed 
pomnikiem bohatera republikańskiego, An­
tonio Jose de Almeida.

Demonstracja ta została przygotowana w 
tajemnicy, ponieważ opozycjoniści nie mają 
prawa-zbierać się w miejscach publicznych

f a j  Grecki min. spraw z a p i ic z i iy c i i  
w i t a l z e  da Lo.idyn-j

LONDYN (PAP). Agencja Reutera dono­
si z Aten, że nowy grecki minister spraw za­
granicznych, Constantine Rcndis, który ma 
stanąć ca' Czele delegacji greckiej na Gene­
ralne Zgromadzenie ONZ jako następca mi­
nistra Sofianopolusa, udał się do Londynu

W kilku w ierszach
— Ministrem spraw zagranicznych Nor­

wegii, na miejsce Trygve Lie, został miano­
wany Lange, wybitny działacz socjalistycz­
ny i członek komitetu Nobla.

— Parlament węgierski, który proklamo­
wał republikę, wybrał na prezydenta repu­
bliki, dotychczasowego premiera Zoltana 
Tuldy.

— Całkowity budżet ONZ wynosić bę­
dzie 25 milionów dolarów. 4 miliony prze­
znaczono na utrzymanie ON2̂  w siedzibie 
tymczasowej, 700 tysięcy na utrzymanie 
Trybunału Międzynarodowego, 3 miliony na 
nieprzewidziane wydatki. Do końca rb. ONZ 
zatrudniać będzie 2.740 pracowników.

— Policja aliancka odkryła na dworcu 
w Norymberdze ładunek materiałów wybu­
chowych. Przez dworzec ten orzejeżdżają 
często transporty alianckie, to  też, gdyby 
nie odkrycie policji, wybuch ładunku spo­
wodowałby ofiary w ludziach i znaczne stra­
ty materialne.

— Rząd sowiecki mianował 2 członków  
którzy mają wejść w skład Międzynarodo­
wego Trybunału dla spraw zbrodniarzy wo­
jennych w Tokio.

— W obliczu nadchodzących wyborów do 
samorządów, włoska pariia komunistyczna 
i partia socjalistyczna, postanowiły utwo­
rzyć wspólny komitet porozumiewawczy, ce-

..lem prowadzenia wspólnej akcji propagan­
dowej.

— Według agencji Frace-Presse, straj­
kuje 3.000 robotników w wielkich zakładach

W dem onstracji b rało  udział więcej łu ­
dzi, niż w dem onstracji, urządzonej w sierp­
nia 1945 r. na Cześć obecnego dyktatora, dra 
Olivera Salnzara.

dniczący komisji kontrolnej 
vie — drugi wicepremier, Stanoye Simie — 
minister sprav; zagranicznych, Nikola Pctro- 
vic — m inister handlu zagranicznego, Vlad 
Yeccvic — m inister robót publicznych, Dra-

minister rolnictwa i lasów'.
Zgodnie z doniesieniem radia, zgromadzę 

nie jednogłośnie udzieliło nowCmu gabineto­
wi votum zaufania

mm
L ite r a tu r a  w y b a r c z a -  w  28HB

pełni
Politycznej w ydaje w olbrzymich 
literatu rę  poświęconą wyborom do Rauy Naj 
wyższej.

„K onstytucja ZSRR” została  wydana w 
ilości 3 milionów 500 tys. egżem rlarzy, .-Or­
dynacja wyborcza do R ady Najwyższej 
Z SR R ’ w milionie egzemplarzy.

di K

„SOCJALISTYCZNE 
■ULTIMATUM WYBORCZE"

Tak ty tu łu je  „G azeta Ludowa w iado­
mość o uchwale CKW PPS, wyznaczającej 
PSL term in miesięczny do wypowiedzenia 
się *w sprawie Bloku W yborczego S tron­
nictw Demokratycznych.

SPRAW A ORDYNACJI

„Gazeta Ludowa" term in te n  piagnie pod­
ważyć następującym i argum entam i:

„O rdynacja wyborcza ma być opraco­
wana przez komisję KRN dopieró na 1 
kwietnia, czyli PPS sta je  na stanowisku 
że naprzód ma być ust-łona tak tyka wy 
boraea, a dopiero później dostosowane do 
niej prawo wyborcze.

Gdy sprawę w spak porządkow i 1 ło 
gice rzeczy staw iali w prasie nieodpowie 
dzialni publicyści, można było śmiać się 
ale sta je  się ona poważna, gdy otrzymuje 
au tory tet wielkiej partii. W ięc jak  to so­
bie CKW PPS wyobraża?

Nie wiadomo jeszcze, jaka będzie o r­
dynacja wyborcza, czy uwzględni ona 
zaw ieranie bloków party jnych  i w jakiej 
formie, a żąda się już, zarcz, z góry. 
związania się dek laracją , że idzie się do 
wyborów w bloku".
Ta argum entacja jest o tyle chybiona, że 

sprawa ordynacji wyborczej zależna jest od 
tych parnych czynników, które decydują 
w ogóle w polskim życiu politycznym, tzn 
od stronnictw  dem okratycznych, wchodzą­
cych w sk ład  KRN. Czyli, że decyzja w 
sprawie bloku wyborczego nie ma nic 
wspólnego ze spraw ą ordynacji. Są to dwie 
kw estie równoległe, od siebie niezależne 
W ysuwanie tego argum entu przez organ PSL 
uznane być może tylko za nowy manewr, 
m ający usprawiedliw ić dalsze uchylanie się 
PSL od ostatecznej d ecy z ji

WARUNKI PSL

W dalszym ciągu artykułu  „G azeta L u­
dowa", p rzyparta  do muru naszynt stanowi-

Mercza w Barcelonie. Żądają oni podwyź- : skiem, oświadcza:
ki plac. } „Warunki, w jakich PSL skłonne by­

łaby porozum ieć się w sprawach bloku 
wyborczego, dokładnie sprecyzowane zo­
stały w uchw ałach niedawnego Kongre­
su. Z aw ierają one: 1) opracow anie ordy­
nacji wyborczej, 2) wykonanie uk .euu 
moskiewskiego, co do procentowego u- 
działu przedstaw icieli PSL w różnych c ia­
łach tymczasowych zarządu państwowe­
go, samorządowego, społecznego, gospo­
darczego, 3) zmianę atmosfery w k ra ju  

w duchu poszanowania cudzego zdania 
i unikania napaści słownych, 4) opraco­
wanie program u państwowego ńa dłuższą 
metę".
R ezultat uchwały CKW PFS już jest: 

dowiedzieliśmy się więc: 1) że FSL (ńse 
wiemy czy napraw dę, czy też tylko w „G a­
zecie Ludowej ’) jest za blokiem wyborczym 
i 2) że stawia ^arunk i. N iektóre dość dziw­
ne, jak  np. „unikania napaści słownych". 
Bardzo prosim y „Gazetę Ludową o rozpo­
częcie wykonywania tego warunku.

OD DAWNA...

Ba, jak  wynika z „Gazety Indow ej , 
PSL nie od w czoraj, ale od dawna jest zwo­
lennikiem Bloku, tylko inni mu w tym prze­
szkadzają.

„Żaden z tych warunków nie tylko nie 
został urzeczywistniony, ale nawet nie 
zrobiono kroku do ich realizacji. Namięt-i 
ne polemiki w prasie oraz stawianie u l­
timatum mogą tylko oddalić od tego celu.

D latego też nie można inaczej zrozu­
mieć ostatniej uchwały P rS , powziętej 
po Kongresie PSL, jak  chęci uniemożli­
wienia poważnych rożraów ha tem at przy­
szłego w spółdziałania stronnictw  demo­
kratycznych, którego potrzebę PSL uzna­
je, czemu dało wyraz w rezolucjach swe­
go Kongresu i do czego szczerze, od 
czerwca 1945 r., dąży, wbrew wszelkim 
trudnościom stwarzanym , przez kon tra­
hentów".

Biedne PSL, biedna „G azeta Ludowa", 
zwolenniczka B loku Wyborczego Stronnictw  
D emokratycznych.

nicy Rewolucji Październikow ej w ydruko­
wano około 3 i p ć ł miliona egzem plarzy 
Broszura M. I, K alinina „Potępa państw a 
Radzieckiego wyszła w nakładzie 1 milio­
na egzemplarzy.

Szereg książek i broszur jest w druku i 
ukaże się na początku 1916 r., wśród nich 
„Lenin i S talin  o państwie socjalistycznym  i 
dem okracji radzieck ie j" , A. W yszyńskiego 
„Lenin i Stalin  — wielcy organizatorzy p ań ­
stwa radzieckiego". Karpińskiego „ Jak  jest 
rządzony nasz k ra j" , Krbtanowa, „Inteligen­
cja radziecka wiernie służy swej ojczyźnie" 
oraz broszura Samojłowa „ Jak  odbywały się 
wybory w R osji carskiej". A utor jest by ­
ły posłem robotniczym do Dumy.

Ogólny nakład  lite ra tu ry  przedwyborczej 
wydawanej przez Państwowe W ydawnictwo 
L iteratury  Politycznej przekracza 13 m ilio­
nów egzemplarzy. Szereg innych wydaw­
nictw w ydaje również literaturę  przedw y­
borczą.

białostocczyzny wymaga nalyck,*, '’®k 
stówy ch, s( aa owczych środków za­
radczych- Przed niedawnym czasem 
miasteczko Hajnówka było również 
pTzećmoicn ataku band NSZ,

Ccrtz częstsze zbrodne bandytów 
iaszystowck'ch, bezkarnie niemal ter 
rpryzn'gcych iye'e Białostocczyzny 
wywołały zdeerdowane protesty 
prccujrcej ludności. Na ca’ym teren e 
wcj. biatoslcckle^o odbywają s‘e p a ­
sowe wic cc i  zgromadzenia chłop­
skie, rebate'cze, interwencji pracują­
cej i m'esz-—’""‘w?. dor»"ga*ącc s’q 
staE*>,,/"'3C? i /~-<—: Wrrwencf w*?.dz 
i nwolnisnin bVestocczyzny cd gro­
zy c-arcb’styczno - laszystowkbb 
bandytów.

Przeds‘av;'ciele wsz^stk'ch stron- 
n'ciw nolilyczarr^. związków zawo­
dowych. zrzeszeń  i rr^fnizzeji spole- 
-zn-c-h, ntz^lącz^i sie do d-monsfra- 
pji Nt.lno'c’, Pr de?ir'«*Pft rer^ne’e r'o- 
mala&ca s'ę d cr^ T ch  spd'w* na- 
ychnŁasCowego wykonywania wyro­

ków rr Hd-ott zhrodd, oraz k p y  
śmierci dla każdego z przęsł®-' 'w-

(v).

Arosztowama 
przestępcy wajennep

BERLIN (PA P). Nowy skandal w ykryły 
bryty jskie w ładze tajnej policji. W D uisbur­
gu mianowicie aresztow ano szefa miejscowej 
policji niemieckiej, Bruno W aldena jako 
przestępcę wojennego, W alden po trafił pracz 
3 praw ie miesięcy zmylić czujność w ładz.

Nie należał on w prawdzie do partii h it­
lerowskiej, ale jak  wynika ze śledztwa, k tó ­
re przeprow adziły w ładze radzieckie, w cza 
sie pełnienia służby na froncie wschodnim, 
zasłynął on z mordowania ludności cywil­
nej. (w)

Szef rządu Isaskijsktes') 
w Londynfe

LONDYN (PA P). Agencjn R eutera dono­
si, iż z W aszyngtonu przybył do W ielkiej 
B rytanii szef baskijskiego rządu republikań­
skiego na em igracji, Jose  Antonio Aguirre. 
Spędzi on kilka dni w Londynie, poczym 
uda się do Francji. Oświadczył on korespon­
dentowi Reutera, iż nie ma zam iaru spotkać 

|  się z Don Juanem .

Aresztowanie lekarzy nlssieoftieM ruclcieli
BERLIN. — W  Berlinie aresztow ano 2 

znanych niem ieckich lekarzy, dra W essc z 
Dusseldorfu oraz dra W cnzcla z G oettingen 
pod zarzutem  wymordowania w sanatorium  
Uchspringer w Saksonii około 500 pacjen­

tów, w tym ponad 350 dzieci.
T rzy pielęgniarki zeznały przed policją, 

że dwaj ci „naukowcy” na życzenie przeło­
żonych szpitala, zatruw ali swoje ofiary, k a r­
miąc je luminalem.

M fS lY
Hit

W roku bieżącym na odbudową 
Sloiicy prxew’dyv/aiie jeżł uzyskanie 
krcdylów w wysckcścl 4 miliar­
dów zł. Na lireilyi ten złożą s ą za­
równo kredyty samorządu m- st. 
Warszawy, jak kredyty budżetowe

StrajK
W

LONDYN. — Komitet arabski postanowił 
ogłosić generalny s tra jk  w Palestynie na 
znak protestu  przeciwko zezwoleniu na imi­
grację żydowską do Palestyny. K omitet a- 
rabski postanowił w tej sprawie w ysłać me­
morandum do rządu brytyjskiego oraz za­
apelować do O rganizacji Narodów Z jedno­
czonych i rządów wszystkich państw  a rab ­
skich.

państwowe, oraz kwoly uzyskane z
podziwu cum Wewnętrznej Pożyć-ki
Odbudowy*

W podanej kwee'e 4 m ljardów 
zl. n c są u w ^ iliF a n e  kredy.y ban­
kowe, ani kredyty unyskatte ewent. 
w drcJze pożyczki zsjfran cznsi. 
(SAP).

— o — t
I

Ambasador Wielkie] Brytanii 
u min. R z p o w s k ią o

M inister spraw zagranicznych, W incenty
Rzymowski p rzy ją ł w obecności w icedyrek­
tora departam entu politycznego MSZ, dra 
Tadeusza Żebrowskiego, am bacraora Yiiel- 
kicj B rytanii, V ictor C aiendiśh  Bentick a.

(PAP)
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Deklaracja wolności
więźniów obozu Mauthausen

W ięźniowie największej katowni, mordów, okrucieństw  
i komór gazowych, jaką był obóz koncentracyjny Mauthausen 
— którym jeszcze wczoraj groziła śmierć z rąk katów hitlerow- 
skich bestii — dziś wolni, dziękują z najgłębszym wzruszeniem  
zwycięskim  armiom Aliantów za oswobodzenie i wszystkie na­
rody pozdrawiają hasłem odzyskanej wolności!

My nieliczni pozostali przy życiu w ięźniow ie Mauthausen 
składamy hołd pamięci milionów wymordowanych, wygazowa- 
nych, wylrulych, zamęczonych, zagłodzonych więźniów hitle­
rowskich obozów koncentracyjnych, — którym śmierć zagro­
dziła drogę do wielkiego dnia wolności.

W ieloletni pobyt w obozie pogłębił w nas zrozumienie war­
tości ideałów Braterstwa Ludów,

Temu ideałowi wierni w ięźniowie wszystkich narodowości, 
zebrani tu w Mauthausen ślubują w solidarności i porozumieniu 
prowadzić dalszą walk? przeciwko imperializmowi i szowiniz­
mowi.

Ślubujemy, że po uzyskaniu własnej wolności, po wywal­
czeniu wolności swoich narodów, — w głębokiej pamięci zacho­
wujemy obozową międzynarodową solidarność i z niej czerpać 
będziemy Wiel! ą naukę braterskiego, na zasadach równości 
opartego współżycia wszystkich narodów w nowym wolnym  
świeeie.

Zawsze pamiętać będziemy jak olbrzymimi ofiarami krwi 
wszystkich narodów ten nowy wolny świat zostaje wywalczony.

I jak przez solidarny w ysiłek  wszystkich narodów został 
świat z pod grozy hitlerowskiej przemocy wolnym —  tak samo 
wywalczoną wolność traktować musimy jako niepodzielną wła- ' 
sność w szysfkich narodów.

Pokój i W olność — oto gwaranty szczęścia ludów, a prze­
budowa świata na nowych zasadach sprawiedliwości społecz­
nej, to jedyna droga do zgodnego współżycia państw i narodów.

Otwierają się bramy jednego z najcięższych i najkrwaw­
szych obozów: obozu w Mauthausen.

W różne strony kuli ziemskiej wracać będziemy do w ol­
nych i od faszyzmu uwolnionych krajów.

Kroczyć będziemy jednak jedną wspólną drogą—drogą nie­
podzielnej wolności w szystkich narodów, 

drogą bra erskiego współżycia, 
drogą wzajemnego poszanowania,
drogą współpracy W wielkim dziele budowy nowego, spra­

wiedliwego dla wszystkich —  wolnego świata,
Na pamięć przelanej krwi wszystkich narodów,
Na pamięć m ilonów  wymordowanych przez hitlero-fa- 

szyzm naszych braci przysięgamy, że z drogi tej nigdy nie zej­
dziemy i nikomu się zepchnąć nie damy.

Że drogą tą kroczyć będziemy poprzez w szystkie trudy 
walki z szowinizmami —  aż dojdziemy do w ielkiego celu:

Kiedy n̂ a trwałych podstawach solidarności międzynarodo­
wej, mocno stać będzie najpiękniejszy pomnik jaki postawić 
możemy poległym żołnierzom wolności:

Nowy sprawiedliwy dla wszystkich narodów, — na zasa­
dach demokracji politycznej i społecznej urządzony:

Świat wolnego człowieka.
Niech żyje międzynarodowa solidarność!

Niech żyje wolność! MaU t945 roku

K r y s t y n a  M y w u l s k a

Przeżyłam Oświęcim..
(F r a g im & m ś wspontif/eń)

Któregoś dnia, którejś nocy.... Ach, podob 
nych m akabrycznych wypadków tragicznych 
spotkali, potwornych scen było tysiące. Nie 
było dnia, w którym by taka wiadomość nie 
doszła do nas od św iadka bezpośredniego, z 
przemycanego grypsu, z podsłuchanych roz­
mów. Nie można już nas było niczym zadzi­
wić ani przerazić. W szystko było możli­
we... oprócz jednego., oprócz wolności. W ol­
ność odsuwała się z każdym dniem. Pom yśl­
ne wiadomości z frontu nie zdołały na d łu ­
żej nastroić nas optymistycznie. W atm osfe­
rze wyczuwało się wciąż tylko jedno: z p ie­
k ła  się nie wychodzi. Każda, która w tym o- 
kresie zaczynała zdanie: ,,a kiedy będę w do 
mu", spotykała się ze spojrzeniem pełnym 
politowania...

*
300 mężczyzn z Sonderkom manda zawiado 

mili, że jadą w transport. A więc koniec. 
Spodziewali się przecież tej chwili. W cią­
głej trwodze czekali na nią. A le oni się tak 
nie dadzą... o nie. Jak  tylko przy jadą do na­
stępnego obozu, albo jeszcze tu na rampie 
zbuntują się. Niech tylko się nawinie ktoś 
odpowiedni. Żeby było warto... Umówili się. 
W ysłali grypsy na obóz, że m ają jechać w 
nocy, ale nie m ają zamiaru dać się spalić 
ani zabić Żebyśmy byli przygotowani. Wieść 
szła szeptem od baraku do baraku. Kazano 
im iść do Oświęcimia do Bekleidungskame- 
ry, żeby tam zmienili bieliznę i pasiaki. Prze 
chodzili obok naszych okien, śpiewając. Szli 
z podniesionymi głowami. Nareszcie skoń­
czyła się niepewność i oczekiwanie. Skoń­
czyły się upiory i męczarnia w żarze i spie­
kocie. Teraz wiedzą już, że będą umierać i 
czeka ich jeszcze czyn... Ich Niemcy nie zwa 
bią transportem . Znają zbyt dobrze hitlerow ­
skie metody. Przyszli do Oświęcimia i we 
szli, żartując, po bieliznę. Drzwi zatrzasnęły 
się. Do baraku zbudowanego w taki sam 
sposób, jak wiele innych baraków , wpuszczo 
no gaz.

Przechytrzyli i tym razem doświadczone 
Sonderkommando...

*
I znów nastąpiła przerwa. Zewsząd nad­

chodziły wiadomości, że Armia Czerwona 
podchodzi pod W arszawę i że zajm uje W ę­
gry, co potw ierdza fakt w strzym ania tran s­
portów z W ęgier. Po wszystkich tw arzach 
b łąkał się cień nadziei 1 satysfakcji. Po kil 
ku dniach deszczowych, odświeżających tro ­
szkę trup ią  atm osferę .przychodzą upa łf. 
Gdzieś bajdzo głęboko w zakam arkach z-y- 
wa się drzem iąca pod pow łoką otępienia tę ­
sknota. I zaczyna tlić marzenie o przestrze­
ni, o w artkich nurtach rzeki, o łagodnych 
zboczach gór. W skutek kilkudniowej ciszy, 
wskutek orzeźwiającego deszczu, wskutek 
wspaniałych wiadomości, coś zaczyna prze­
świecać. To już chyba koniec palenia, pocie 
szamy się. U dawadniam y jedna drugiej, że 
skoro przy tym tempie palenia zrobili przer 
wę, znaczy, że nie m ają ju t  kogo palić.

Zabrali się do cyganów. Żydów w obozie 
praw ie już nie ma.

Półnagie, zupełnie obdarte W ęgierki wy 
jeżdżają w transporty  do kopania gruzów. 
Przychodzą w tedy do nas na ostatnie od- 
wszenie i żebrzą o szmatki, żeby się okryć. 
Są oddzielone od całego obozu, nie m ają 
gdzie „organizować", chodzą w strzępach 
łachmanów, niektóre, dosłownie, nago.

Spoglądają obłąkańczo w nasze okna. Nie 
które wstydliwie, płacząco, inne zawistnie 
zimno drap ią  się w zgolone głowy... a ich 
wytworna bielizna, atłasy  w kwiatki, jedw a­
bie, georgetty jad ą  z baraków  K anady wago­
nami d la wszystkich smutnych „Gretchen" 

Zabiorą się więc teraz do nas,., Albo... o 
Boże! na samą myśl serce tłucze się rado­
śnie... albo doczekamy. Doczekamy ich klę­
ski, upadku. I będzie odwet... Taki na jaki 
zasługują....

Nasze rojenia w sierpniowym upale prze­
rywa turkot aut ciężarowych, przepełnio­
nych polanam i drzewa. Za autam i dawno 
nie w idziane Sonderkommando, dźwigające 
drzewo. W ychodzimy na F. K. L.

W zdłuż całej drogi znów stosy poukła­
danego drzewa.

To już na pewno dla nas przyszykowane, 
trzepoce jedna myśl we wszystkich. Nie mo­
że być inaczej. Zbliża się ich koniec. Muszą 
zdążyć nas zlikwidować.

Język cierpnie, mózg pęka rozsadza, ser­
ce wali, nogi słabną. Jes t już znów tak  do­
brze znany przedsm ak śmierci. Przestaje 
się myśleć, rozmawiać. W szystko sta je  się 
znów ciemne, zagmatwane, trac i sens. Roz­
różnia się tylko w tym pulsującym  rytmie 
przyśpieszonej krwi dwa pojęcia: drzewo i 
śmierć,... śmierć, bo drzewo... drzewo, więc 
śmierć... To wszystko...

I znów wracamy do „normalnego życia”. 
W ciągu dnia z jaw iają się Zugangi z Włoch. 
Powoli tracą wszelką indywidualność. Przy- 
eżdżają p ijane włoskim powietrzem i wi­

nem. Chichoczą przy rozbieraniu, nie zdają  
sobie zupełnie sprawy, gdzie się znajdują. 
Staw iają opór, aw anturują się, w ydaje im 
się, ż e  m ają c q ś  do powiedzenia, że mogą 
się o coś upominać. N ikt nie reaguje na ich 
wyczyny.

Przyjeżdża kilka kobiet partyzantek  z 
Jugosław ii. Noszą spodnie. Są butne, pełac 
godności, odważne, im ponują wszystkim swe

ją postawą Te wiedzą dokładnie gdzie się 
znajdują i za co tu przyszły.

P rzyjeżdżają dziewczęta z więzienia spe­
cjalnego w Mysłowicach. Są to t. zw. Son- 
dergerichcie. Szczęśliwe, że nie zostały ska­
zane na śmierć jak większość. P rzy jeżdżają  
pod wrażeniem strasznego śledztwa, ponure­
go więzienia i u tra ty  towarzyszy.., Po opalo­
nym, pijanym  transporcie włoskim, w yglą­
dają  blado, mizernie. Ich gorejące oczy roz­
glądają się niedowierzająco: Czy to możli­
we. że żyją, że będą żyły?

P rzyjeżdżają znów różne małe transpor­
ty. Erziehugsheftlingi z Niemiec, Francuzi z 
partyzantki, mali, wygłodzeni chłopcy z D a­
chau, przeniesieni tu niewiadomo dlaczego

Przyjeżdża tajemnicza grupa wyższych 
oficerów sowieckich. Jes t wśród nich kilku 
pułkowników. Żołnierz z bródką o niezwy­
kle inteligentnej tw arzy zwraca odrazu na­
szą uwagę. Przechodzą obok naszych okien 
bez dystynkcji, bez pasów, majestatycznie 
jak  na p a rad z ie , wojskowej. M ają twarze 
świadomych żołnierzy, wziętych wbrew 
wszelkim wojennym prawom do obozu kon­
centracyjnego.

W szyscy obserwują dokąd ich prowadzą. 
Rosjanki zaniepokojone śledzą za trasą 
transportu jak my śledziłyśmy za W arsza­
wą. Co z nimi zrobią Czyżby do gazu? Czy 
na rozstrzał Natasza, Tania, A da idą za ni­
mi ukradkiem  w odpowiedniej odległości. 
Przy Saunie jest najwyższe napięcie. Skrę­
cą czy pójdą prosto? Jeśli nie skręcą, zna­
czy, że na stracenie Jednak w ostatniej 
chwili skręcąją i wchodzą do Sauny. Oddy­
chamy z ulgą.

W Saunie rozgrywa się epizod zupełnie 
nieprawdopodobny w historii obozu. Czło­
wiek z brodą nie pozwala sobie zgolić b ro­
dy. W zywają SS-mana „slowaka” - Ten roz­
kazuje natychm iast zgolić mu brodę i za­
chowuje się jak  zwykle wyzywająco i bez­
czelnie.

— Po moim trupie — oświadcza R osja­
nin. A poza tym jak śmiesz mówić mi „ty" 
i nie oddawać honorów. Stań na baczność 
głupi szczeniaku hitlerowski przed sowiec- i 
kim pułkownikiem. !

S taje się cud i „słowak" jak  zahypnoty 
zowany salutuje i ucieka z Sauny. Nikt już 
więcej nie interw eniuje i pułkownikowi i 
innym zostaw iają brodę i włosy.

Znamy dobrze los tysięcy jeńców rosyj­
skich zagłodzonych na śmierć l wypadek ten 
również zastanawia nas i wywołuje poru- 

' szenie w obozie. „Front się zbliża, boją się 
określa sytuację opinia. ONI się kogoś bo­
j ą -  '

*
W sęystkie te transporty nie w yjaśniają

jednak coraz większych ilości gromadzone­
go drzewa.

Pr z - ' — łódzkie getto. -
I znów zaczyna się koszmar. Przechodzą 

bok ludzie szkielety. Po pięciu latach zam-
-nięcia za muraw,!, głod----- -óa i ciężkiej

* z— ' -*-»v - - — - -  -—  ta r­
tak nie wiedząc o tym, że to ich ostatnią
wędrówka. ,

W tumanach kurzu unoszącego się spod 
gałęzi leszczyny przechodzi znów obrośnię­
te, dzikie, z oczyma wbitymi w- ziemię Son­
derkommando.

Za nimi wiozą drzewo, niosą drzewo, dżwi 
gają niezliczone ilości drzewa.

Przed nimi karćtka Czerwonego Krzyża.
Po godzinie wybuchają płomienie z k re­

matorium.
Po dwóch godzinach ciemny, gryzący 

dym snuje się z dołów i rowów. A potem 
uderza do głowy obezwładniający, trupi za­
pach i swąd palonych ciał ludzkich.

I nigdzie nie można uciec od tego i ni­
gdzie skryć ani na chwilę.

Pochylam ciężką głowę nad pam iętni­
kiem młodej Żydówki z getta łódzkiego 
przyniesionym przed chwilą z baraków K a­
nady. Pam iętnik jest świeży, „jeszcze cie­
pły", jak mówi M aryla, która go odnalazła. 
Ostatnie słowa są pisane przed kilkoma go­
dzinami w zatłoczonym pociągu, biegnącym 
na Oświęcim. A utorka pam iętnika, właśnie 
teraz, gdy czytam te słowa pali się w po­
bliskim dole krematorium. O statnie słowa 
brzmią:

„A teraz jedziemy eto nieznan kraiu  
Jak i on będzie” ?

K a z i m i e r z  R u s i n e k

Rita Ci &

W  obozie koncentracyjnym  w Mauthausen zm arł tow. Dr. J e ­
rzy Gromkowski. Przed wojną. tow. Jerzy  pseudonim „Grjela" na­
leżał da lewicy społecznej Pod tym  samym pseudonimem brał 
udział w robocie nielegalnej czasu okupac/i na stanowisku szefa 
sanitarnego grupy operacyjnej PPR. w Warszowie.

Ten znakomicie zapowiadający się lekarz — społecznik o du­
żej w iedzy, kryształowego charakteru t dobrego, choć nie ujawnio­
nego serca, nie doczekał wolności, o którą w alczył, nie ujrzał 
Tatr — do których tęsknił i  nie danem mu było  wrócić do szere­
gów Partii, którą pokochał i której tak wiernie do śmierci służył.

Po śmierci, towarzysze z lew icy obozowej spalili jego ciało i 
urnę z prochami przyw ieźli do kraju. IV obozie urządzili akademię 
na której przemawiali przyw ódcy kom unistycznej i socjalistycznej 
partii w szystkich  krajów. Na te j Akadem ii, tow Rusinek odczytał 
wiersz, k tóry drukujem y:

Największy ból mi sprawia z Wami rozłączenie.
Rany —  nie były straszne; myśl raniła więcej 
że mi oczu nie zamkną Matki drogie ręce 
i że z Wami nie wrócę na ż n i w a  do kraju.
Żegnajcie moje Tatry. Żegnajcie mi granie...
I Ty mi Lalko żegnaj.
Twój Grzela wśród obcych zostanie.

Nie wyostrzę ja ciupag na graniach granitu —  
nie zaszumią mi świerki na Wierchu Kasprowym... 
z tęsknoty pęka serce. Żal niewysłowiony 
że nie ujrzę Ojczyzny w e śnie wymarzonej.

Na wiarę klnę się ojców, że dzień Świtu bliski.
Po burzy — słońce wzejdzie...
ze Wschodu dzień nam niesie całunów swych blaski 
i w y r o k  dziejów pisze:

/  Dzień sądu nadejdzie!
zmazane będą winy, grzechy zapomniane.. 
tylko Wam przyjąć wszystkim moją trzeba wiarę.

Twarde są słowa moje, lecz proste i jasne 
jak moja dusza.
Życie było cierpieniem. Za dużo krzywd w  życiu doznałem
za dużo ludzkiej widziałem podłości,
żeby za życie wiarę i myśli rozdzielać —
zdecydowałem serca nie otwierać,
jeno zamknąć me skarby
dla Ciebie, Nowa Polsko
i dla potomności.

A jeśli ktoś z Was, drodzy Towarzvsze.
skarbów moich jest ciekaw,
niech wstąpi wgłąb mej duszv
a serce mu wyzna —
że ponad w szvsłkich i wszystko,
ze w szystkich skarbów na ziemi
najdroższą mi była Oiczyzna.

/
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Leon Blum w hitlerowskiej katowni
Kartki z pamiętnika przywódcy francuskich socjalistów

Angielski tygodnik „Reynolds | Blum opisuje swoje spotkanie w o 
News" publikuje w odcinkach frag- bozie w Regensburg, dokąd z o s a ł  
men.y z pam iętnika byłego prem iera ‘ następnie wywieziony, z Fritzem
Francji i przywódcy francuskiej p a r­
tii socjalistycznej Leona Bluma.

Pam iętnik pisany był w okresie od 
kwie.nia do maja 1945 r. t. zn. w 
ostatnim okresie niewoli, w czasie 
przymusowych wędrówek od obozu 
do obozu na skraw kach papieru, o- 
łówkiem w pośpiechu podczas chwi­
lowego postoju lub na więziennej 
pryczy.

Thyssenem (Thyssen — jeden z naj 
większych potentatów  niem ecki.go 
ciężkiego przemysłu, k óry tinans - 
wał poczynania Hitlera przed jego 
dojściem do władzy. W 1939 roku ja­
koby w wyniku i eporozumień z Hi­
tlerem uciekł do Francji, gdzie wydał 
ksią tkę p. t. ,,.Ta opłaciłem Hitlera").

Thyssen w rczmowie z Blumem, 
prowadzonej na więziennej pryczy, 

A utor zaznacza na wstępie, że czynił mu wyrzuty: .Korzystałem we 
każdy wiersz pam iętnika pisany był Francji z praw a azylu. Ale rząd fran- 
z przeświadczeniem, że może b ;dz'e cuski wydał mnie znowu w ręce hi- 
już ostatnim. Przez cały czas 4 e j! tlerowców!". „To nie był rząd fran- 
podróiy możliwość śmierci nie od- cuski” — odpoy/iedział mu Blum., 
stępow ała Bluma. Ani przez chwilę i „Poza Thyssenem — płsre w swym 
nie W yobrażał on sobie, że zobaczy 'pam iętn iku  — rząd Vichy w /dał w 
kiedykolwiek swą Francję. j ręce hitlerowców wielu moich najie-

„Byłcm w rękach hitlerowców — ipszyeh przv*aciół, członków niemiec- 
pisze B um — i przscłs awlałcm dla > lcćej partii socjal-demokratycznej, 
n.cl coś więcej niż zwykły politycz- j wśród nich Hilferdinga i E re ischei- 
ny więzień francuski, Byłam wrieJe- da. Oni również szu’ ali schronienia 
niem tego, czc^o Ir łcrowcy ’-aibar- na ziemi francuskiej, k tóra na orzc- 
dziej nienawidzili: byłem soc’alis ą s rzeni wieków była azylem dia prze 
i dem o!:ra'ą i byłem Żydem. Ale be- śladowanych bo‘owników wolności 
dąs najbardziej znienawidzonym z wszys kich narodów, Oni również, na 
wrogów, byłem joanocześn e jednym mocy na,bardziej h a rr 'b n e i klauzul; 
z na jscnnle jrzy-h więźniów — przed roze.mu podpisanego w Compiegne 

Niemców w artolc-o- zos ali wydani władzom hPlerow-stąwlałem cPa
wy obiekt ewentualnej wy m 'any i 
przedmiot cs 'a 'ccznych  rozgrywek”.

Blum wspomina swój elwuleni po­
byt v/ Euchcr.waldzie. 15 miesięcy 
spędz ł wrpz z rdm w jednym pawi-

skim.
W śród więzionych w zdaznej 

kia 'ce więźniów znajdowali s:ę rów­
nież pozosali jeszcze przy życiu 
członkowie rodziny Sląuffenberga

łonie George Mendel, b. minister fran oficera, który 20 lipca 1944 roku po
dłożył bombę pod nogi Hi lora. Była 

; tam 'eż 'rodzina burm is'rza mias’a 
(Lipska, G cercelera k 'óry , gdyby za­
mach s‘"» udał , — miał zos‘ać kanc­
lerzem Rzeszy. Była tam cór i a by­
łego ambasadora łcmleckiego w Rzy 
tnie; G es'apow cy powiesili jej ojca i

cuslr, niegdyś praw a ręka Clemen­
ceau, zażarty przeciwnik Mona­
chium.

Z niemieckich gazet wydawanych 
po francusku Plum i Mandcl dowie­
dzie’: się, £c we Francji zos.ał za­
mordowany przez członków Ruchu 
Oporu m inis'er propagandy rządu wywieźli dwoje dzieci. W śród w.ęź- 
Yichy Philippe Henriol. Więźn o wie niów znajdowali się również dygnia- 
źdawali scbic sprawę, że s a n ą  się rze węgierscy. aresz owani w Buda- 
ofiarami represji. Obaj czekali na peszcie przez Gestapo, gdyż chcieli 
śmierć. zawrzeć oddzielny ookój z ZSRR.

Na osobisty, telefoniczny rozkaz W. dalszym ciągu swego pam iętni-. 
"Himmlera — Mandcl wywleczony ika* opisując życie w  Dachau następ-; 
został zc swej. celi. Tylko on s‘ał się nYm z Lole: obozie, do k órego zo- 
oFarą zemsty. stał przcwicz'cny, T cen Bhun wsco-,

Pe-'.cac pobytu w Buchenwaldzie m5na ciekawe spotkanie z politycz- j 
BIr i trzymany był na osobności, l o -  nYmi więźniami różnych ramdovM 
warzyszyla mu żona. Nic v/olno mu Europy, 
się było widywać z innymi więźn.a- 
mi — jedynymi iwarzami ludzk'mi 
czy raczej nieludzkimi z zewr.ą rz 
byli SS-nani, k ó.zy z psami polieyj 
nymi, vz’orcjsni w rozpylacze, kilka 
razy dziennie odwiedzali cele Tvm 
odosobnieniem wy łumaczyć można, 
że Blum zupełnie nie zdawał sobie 
sprawy z rozgrywających się w obo­
zie okropności Dopiero później po 
jakimś czasie zapach spal n zny na­
sunął mu p e v /'c  podejrzenia. Po a me 
rykausk in  r.aloc e w sierpniu 1944 
jdy robotnicy musieli reperować wy­

rządzone zniszczenia Blum po raz 
pierwczy miał sposobność rozmowy brvka 
z wychudłymi słaniającymi się z wy­
cieńczenia i ołirytymi łachm aram i 
więźniami różnych narodowości Do- 
wiedz'al się od nich o sposob'e trak- 
■owania. o bes'ials'w a-'h. Robotnicy 
ci jednak, Francuzi, Be’gowie, n:e

Cela, w któiej zamknięty był Blum 
sąsiadow rja z celą byłego kanclerza 
A us.rii Schuschnigga. Schucchniggo- 
wi towarzyszyła żona, k tórą poślubił 
już w więzieniu i czteroletnia córka, 
tównież urodzona w więzieniu 

„Z Schuschnigglcm dawniej nie 
znaliśmy się osobiście — pisz* Blum, 
— ale wiele słyszeliśmy o sobie. Był 
on kiedyś bezl. osnym przec.wnikicm 
moich przyjaciół — austriackich so­
cjalistów, a ja również bezlitośnie a- 
lakowałem  jego politykę".

Schuschnigg po swym aresztow a­
niu w Wiedniu przeszedł najpierw 
przez więzienie Gestapo, później 
przez obozy Sachsenhausen kolo Ber 
lina i Flossenburg.

Innym sąsiadem Bluma w Dachau 
był dr Schacht, k óry dzisiaj zasiada 
na norymberskiej ław ie oskarżonych.

Blum wspomina swe spo‘:kan:e z 
Schacklem w 1935 roku:

„Byłe.m wtedy premierem rządu, a 
Schacht był dyrektorem  banku Rze­
szy. Złożył mi wi: tę w Paryżu o 
celach tej wlzy.y napiszę kiedyś .. 
Rozs ając się w edy w hotelu Ma !§-- 
non, żaden z nas nie pomyślał na pc 
wno, że następnym razem 
się w obozie w Dachau".

Schacht aresztow any został po za- 
maąhu na H i.lcra w.y łipcu 1944 r. 
(Aureola męczeństwa obozu w Da­
chau — nie ochroniła go od odpowie­
dzialności za w ie'e lat współp-acy z 
*li lerem).

„UvsfiL. Szpieg"
Śmierć 47 lcłnihow

2 wrześ ia 1944 przybył, do M au t-ides Gesetzes ueber Feuerbestattung 
hausen nowy transport więźniów. By jvom 15. mai 1934). A o o nazw ska 
ło ich 47-miu. Transport nie zapo- bohaterów  walk o Wolność i nie- 
wiedziany i... nieoczekiwany. uslraszonych żołnierzy w walce z fa-

Na plecach każdego z więźniów szyzmem: 
widniał duży napis: „uwaga! szpieg ‘1

Cztery dni i cztery r.oce w obdar­
tych i przez psy po-ar.ych  łachm a­
nach stali... przed murem w oczek wa 
niu na wyrok śmierci. Nie podano im 
kaw ałka chleba, wyschnię ych od 
gorączki ust nie zwilżono kropią wo­
dy. Taki był rozkaz komendan a o- 
bozu Ziereisa.

6 września, wczesnym rankiem, 
wyprowadzono ich do kam cnioło- 
mów. Karna kompania. Najkrwaw­
szy kai-sadys a „Arbei sdiens fueh­
rer" Thumm objął komendę. O go­
dzinie 12-ej było już 19 rupćw, a na­
stępnego dnia zginęła resz a. Pazsm  
rozstrzelanych i zamordowanych na­
liczyliśmy 47-miu.

Cały transport!
Tajna organizacja lewicy między­

narodowej wydaje rozkaz. Za teażdą 
cenę wydobyć ak .a  z poli yczncgo 
oddziału, ustalić nazwiska r> ordo- 
wanych Rozkaz wykonane! W^zy- 

spo tkany  tIar-e już w naszym ręku.
Dowiadujemy s.ę, że zamcróowa ny­
mi byli spadochroniarze, oficerowie 
amerykańscy, angielscy i holender­
scy schwytani na lerenie Hotand i, 
Belgii i Francji. Siedzieli w więzie­
niach we Francji i w  Bcrl n e. W y­
rok śmierci podpisał Himmler roz­
kaz na wykonanie wyroku w Mau - 

W śród innych więźniów w Dachau hausen, wydał generał SS — Pohl. 
poza przywiezionymi w żelaznej klat Sporządzono imienny spis char, tow. 
ce z Flossenburga, Blum wymienia: Mizera A n'oni robi żelazną szka ui- 
Uapitana brytyjskiego wywiadu Be- jŁęi k 'ó rą  zakopujemy w ogrodzę 
sta, młodego oficera radzieckiego lot- ,p0(j oknami „Schreibs'uby”. W raz z 
nic.v/a, s:os rzeńca kom sarza Moło- i innymi dokumentami przyw oźm y ją 
towa. sy ra  regen 'a Hor'hy, syna mar 'do  Polski. Ma urzędowym dokumen- 
szałka Badoglio, byłego prem iera cic ćmierci podpis dr. Ricb era i ‘ak 
W ęgier de Kallay. , j 2W. „Bescheinigung”, w k órym la

Obóz w Dachau był w tym czasie jkarz obozowy oiszc: ,,Auf Gru d der 
jakąś przedziw ną wieżą Babel w któ J Leichensćhau hat sich c ’n Verdach- 
rej cbok tysięcy szarych bojowników nicht ergebap, dass der Vers orbcnc 
o v/olność różnych narodów, obok eines nich 'na 'ucrlichen Todcs ges or 
nieznanych of ar hi lerowsluegó be- ben soi", a dalej urzędowe s wiei 
siialsiwa, zr.ajdovraly się wybitne o- dzenie: ,,S 'aa 'liche K rin ica ’polizei' 
sobis'ości politycznego św ia’a, ludzie tej treści: „Hicr siad ke irc  Fm s'acn- 
znani, za’mu’ący kiedyś w swych kra de bękann ', die auf Herbe'fuch-ung 
jach naczelne stanowiska państwo- des Todcs durcli s 'rr.tb rrc  F andlurg  
we. sclillesscn Iacscn ‘ (S 3 Ubs. 2 Z:ff.

Spotw ie z p iz w is a  faszystów belgijskich S e p lle
EFraiiNeiii? wspomfijê  2 iibfóit eConceitikaê tiiegG irana@HMarg

niowic mieli możność widzieć, jak 
komendant obozu i kiiku oficerów' 
SS kąoało się wspólnie z aliancki­
mi lotnikami, którzy już znali p raw ­
dę o obozach koncentracyjnych.

Lecz na tym nie skończyły się ta ­
rapaty  władz obozu z lotnikami

W roku 1943 Ili Rzesza odczuwa- mi placu apelowego, gdy podszedł 
ła olbrzymi brak rąk  roboczych. B .a- do ranie Degrelle w towarzys wle
ki !e hitlerowcy s arali się wyrów 
nać marówumi łapankami, lecz to 
wszystko było za mało. Zaczęli czer­
pać już bez ograniczeń i wysyłać 
więźniów politycznych do fabryk 
zbrojeniowych. Tempo pracy w fa­

li, zatrudniających więźniów
było mordercze. Co gorsza, planowe _
bom bardow ane Allan ów n ‘e dawa- rzył mnie w twarz, mówiąc: „Polska

.łumacza i zapytał: „Pole — ban 
d i.“ 7 Odpowiedziałem mu po polsku 
(natychmiast tłumaczono mu), a wie­
dząc kto to je s \  że: jes em Polakiem 
i wskazując na pierś, guzie był przy­
szyty numer i tró jką, czerwony (o- alianckimi. Regulamin przewiduje, 
znaka więźnia poli yczncgo), więź- że każdy z więźniór, musi pracować, 
niem politycznym, socjalis ą  — ude-

ło żadnych szans wyjścia cr.ło, W 99 
procch 'ach fabryk pracowali więźn o 
wie poli.yczni, mając nad sobą nad­
zór SS-manów i „capo" (kryminał-

wiedzie.1, ze w pcb luu  w tym semym nycb v/:ęźniów niemieckich!. Praca 
mieście znamu;c się olbrzymia fabry- j trw ała od 12 do 16 godzin dziennie, 
ka śmierci, komorv *-zow - i krem a- nrzv wvivwisnJn 100— 1

-torla, v/ k 'o rych  setki Polaków, Ro­
sjan i Żydów znajdowało ccdz;ennie 
śmierć.

V/ kwietniu 1945 roku, gdy v/o'ska 
am erykańskie opanowały górny i

przy wyi.yw-.eniu 100—150 gramów 
chleba i 1 li'.ra suszonej brukwi, 
bmlertelnóść w tych w arunkach by­
ła olbrzymia.

Jako  więzień polityczny, pracow a­
łem w fabryce bombowców Henkla

środkowy bieg W ezery, a przednie koło O ran'cnburga (obóz koncentra- 
jch s rane znajdowały się o 109 km cyjny w Saksenhaus - Oranienburg 
od Buchenwalau, B.um zos al z obo- j położony 40 km na północny-zachód 
zu wyw.ezlony. Op.su.e on dokiadm e od Berlina, był jednym z najcięż- 
ponurą podróż w nieznane, z poczu- szych obozów w Niemczech). Obóz 
ciem zbliża ącej się śm.erci, w i  m- j liczył łącznie z Izw. komendorówka-
ną, cteczczową i bezgwiezdną noc 
pod silną eskortą SS-manów.

Nad ranem, gdzieś w pobliżu "ze- 
chosłowackiej granicy zobaczył pra- 
"uńącydb w k -m !en‘ołcmach ludzi. 
Był to obóz we Flcsscnburgu.

Konwój za rzymał się w obozie 
'ylko kilka godzin, a wyruszył stara- 
ąd powiększony o jeszcze jeden, 

dziwny pojazd — był to nieduży, o- 
oancerzony i pozbawiony wszelkich 
o'worów wóz.

Kiedy w o’ olicach NeusŁadt kon­
wój za rzymał się SS-man oodn'os 

ylną żelazną ścianę tajemniczego 
wozu — i zaczęli wydobywać się z 
niego ludzie...

Byli to więźniowie, zaaresztowani 
do nieudanym zamachu r a  Hitlera 
Cywilni i wojskowi, k órzy z ,akiejś 
niewiadomej przyczyny nie zos ali je­
szcze przez G estapo rozstrzelani. 
Wśród nich znajdowali się generało­
wie: Falkenhausen, były guberna'or 
generalny Belgii, Haider, były szef 
sz 'abu niem ieck:ej armii lądowej, 
Thomas, szef służby gospodarczej. 
Było też kilku księży.

mi w roku 1939 r— 10.000 więźniów, 
by w la nch 1943, 1944 i 1945 v/zróść 
do 100.000. Polaków w obozie było 
około 35 proc., Rosjan 35 proc., F ran­
cuzów 10 proc , Norwegów 5 proc 
i na resztę składało się 17 innych 
narodowości uciemiężonej Europy i 
obyv/a'eli Ameryki.

W dniu 18 kwietnia 1944 r. fabry­
ka Henkla została zbombardowana. 
Około 6 0 0  więźniów zos ało ran­
nych łub zabitych. Z 10 hal fabrycz­
nych rozbitych zostało 6. Lecz po 
wizytacji oficerów SS i LuKwachy, 
kazano nadal pracować. Przyszły no­
we transporty więźniów, bo pod ko­
niec maja naznaczona zos ała wy­
cieczka faszystów z różnych krajów 
Europy i hitlerowcy chcieli im po­
kazać, jak szybko likwidują szkody 
wyrządzone przez bombardowanie. 
Ze znanych osobistości, przybył 
przywódca faszystów belgijskich, De 
grelle w towarzystwie wyższych ofi­
cerów SS i Himlera (który jednak 
nie pokazał się więźniom w obawie 
zamachu). Pracowałem  wówczas 
przy porządkowaniu zry ego bomba-

świnia” Jako  oficer SS, Degrelle 
rozkazał zebrać się nam i rozpoczął 
przemówienie o czerwonym nlebez- 
pteczeńs'w ic, wzywając do jak naj­
wydatniejszej pracy, dla ra'ow ania 
Europy. Przyjęto jego przemówienie 
uśmiechami, tak> że nie skończył On 
swegc przemówienia, a my po apelu 
z rozkazu komendan a obozu zos a- 
liśmy ukarani po ?5 batów  każdy 
Tak wyglądałd moje pierwsze i za­
razem o s 'a ’cie widzenie się z De- 
grejlem.

LOTNICY ALIANTÓW 
W OBOZIE

Po jednym z wielkich nalotów na 
Berlin, przywieziono do obozu grupę 
lotników angielskich i am erykań­
skich w liczbie około 30. Już przed- 
tym siedziało kilkunastu z wymalo­
wanymi na plecach nazwami: „mor­
derca" lub „pirat". Gdy ich przypro­
wadzono — jak nakazywał regula­
min — musieli przed pójściem do ba­
raków  wykąpać się i przejść przez 
tzw. odwszenie. I tu  hi'Jeiowcy na­
potkali na zdecydowany opór ze 
strony lotników, gdyż oświadczyli 
oni, że kąpać się nie będą, bo wie­
dzą, że zos aną zagazowani, a oni; 
jako żołnierze, nie chcą tak  ginąć, 
lecz lepiej niech ich rozstrzelają. Nie 
pomogły żadne przekonyw ania zc 
strony SS-manów i przybyłego ko­
m endanta obozu. Powiedzieliście 
nie — ale możemy się w ykąpać ra ­
zem, przekonyw ał ich komendant. 
Jeden z lotników, wówczas oświad­
czył, że: owszem, wykąpiemy się, ale 
jak przyjedzie Himmler i z nim bę­
dziemy się kąpać.

Komendant obozu, widząc, że nic 
nie wskóra, interweniow ał w Berli­
nie u Himmlera. Przysłano komen­
d an 'a  Berlina, generała SS i więź-

Loinicy, k ‘órzy sluszn'c uważali się 
za jeńców wojennych, którzy nie 
podlegają pracy — nie pracowali 
SS-mani byli oburzeni, ale nic nie 
m odi poradzić (radios acja tajna 
więźniów, na'ychm tast d o  przybyciu 
grupy lotników, dała o tym znać a 
mdio  Icr.'1 ńskie, r* ‘ ogło rząd hi- 
isrowski przed represjami, żądając 

aaiychir*r.s'owego przeniesienia lot­
ów do ok-~u 'e ów wojennyc!

1 grożąc odwetem).

TAJNE GAZETKI
W  obozie pow stał kom itet pomo­

cy współwięźniom-towarzyszom nie­
doli. Naprawdę był to Komitet Opo 
ru. W skład Komitetu, k óry był za­
konspirowany, wchodziło: 2 Pola­
ków (Ładkowski i Maciejewski), 
Rosjan, 1 Norweg, 1 Francuz, 2 Niem 
ców i Holender. Komitet poza po­
mocą w naturze, prowadził na tere- 

s wszys.kich fabryk sabotaże, uła 
twiał ucieczki (bardzo rzadkie — na
2 lata  18 ucieczek, w tym 7 udanychj. 

Najważniejszą pracą Komitetu by­
ło wydawanie gazetki, 4-stronicowej, 
w językach: polskim, francuskim, nie 
mieckim i .osyjskim (czasami w 
szwedzkim). G azetka pisana na ma­
szynie, pt. „W olność", nakład 20 e- 
gzemplarzy, informowała tylko o syŁ 
tuacji na frontach; tem atów poli­
tycznych nie poruszaliśmy. Gazetka, 
niestety, ze względów bezpieczeń­
stwa czytało tylko około 100 Pola­
ków. PoczvtnoŚci 'ej wśród innych 
narodowości nie udało się nam usta­
lić. Poza tym inna grupa więźniów 
miała za zadanie zwracać uwagę na 
więźniów wysługujących się Niem­
com i stosowania w stosunku do win­
nych sankcji, aż do kary śmierci 
(grupa ta  w ykonała wyrok śmierci 
tylko w jednym przypadku).

Zygmunt Ładkowski, więzień K. L. 
nr. 68 331,

1. H 96501 Ras G esew ind 27. 8. 15 Ka- 
utmann.

2. H. 96502 Andrenchar Leo 22. 11. 13 
Sclii.sbeam ter.

3. H. 96503 Ta co,lis Thys 28. 3, 14 Stu­
dent.

4. H. 96504 Jambros Georg 22. 4. 05
Lcl.rcr.

5. H. 96505 M ink A nton 21. 10, 18 Serge­
ant.

6. H. 96506 Van Os Heyrard 2. 5. 14. P i­
lot.

7. II. 96507 S-ceksan Horst - Reinold 14. 
10 19: Ar.gesteddtcr.

8. H. 96608 V o n -U ytyanck Ivo 7. 7. 17. 
A a^eslellter.

9. H. 96509 Ruseler Georg 27. 7. 22. 
Tecbn. Stud.

10. II. 96510 Sobes H cndryk 23. 7. 19. 
Schneider.

11. II 95511 Kamhorst Peter 21. 11. 94.
Gendann.

j 12. Ii. 95512 K cotsdra M aindcrt 4. 6. 17 
F ciiziest. 1*

13. PI. 56513 .Radema Evert 7. 8. 03 Fun- 
kcr.

14. H  56514 Bougart Peter 20. 8. 12 Sol- 
dct.

15. H. 56515 Memr Jan 6 4. 17 Otttizier.
16. H. 96510 D'Haus Joannes 7. 2. 13 Ar- 

bciter.
17. II. 56517 A lblas Aart 20. 9 lS .S te u -  

erraana.
18. H. 95518 Droochlecwcr Corneles 10. 4. 

22 Student.
19. II. BOkkcns 96519 Joseph 8. 6. 10 An-

źestcllter.
20. Eugl. 96520 W ilkinson Edward 27.6. 02 

Vertrcter.
21. PI. 56521 Buizcr Johannes 11. 9. 18 

Tur, ker.
22. PJ. 95522 P als M ichel 4. 5. 02 G en­

uam i.
23. H. 6523 Dane) Johannes 27. 7. 17 Po-

ilz iest
.24. PI. 965524 Van der W ildcn W ilhelm  

1. 6. 10 Maurer.
25. II. 56525 K lcss Barends S2. 10. 13 An

Jcstcllter.
25. II. 96526 Punt Lorenz 13. 10. 18 U. 

OTizicr.
■ 27. PI. 56527 Baadsn Arnoldis A lb 11. 4. 
13 Photograph.

23. Engl. S652S Jones Sidney Charles 25.
11 02 U. O llizcr.

29. Engl. 96529 Bloom c M arous 24. 9. 07 
Ilir.pcperateur.

30. H. 55530 Van KOlIsjtein Cornels 8. 2.
12 A rch itek t

31. PI 95531 Beukema - Toowatcl Karl 
20 6. C9 Ing. Chcm.

32. Engt. 96532 Norman Gilbert 7. 4: 15 
OTizicr.

33. H. 96533 Arcndsc Peter Arnolds 4. 2.
12 -  " ' —. -

31. IT. 95534 Jonchelie R oelos . Cristian  
"3. 03 Arbciter,

35. Engl, 95535 Newman M atheo 26. 1. 16 
O lfizier . f  ,

35. PI. 96536 Van de Bor Klaas 24. 5. 13 
Monteur. >

37. H. Ś6537 Vedhner Antonius 29 9  13 
0">'zier.

33. II. 955538 Bragaar Cornelus Carl 29.
9. 13 Arbciter.

39. U SA . 9C539 Van Hemert Heyrard
A! n 23. 4 20 K cntorist.

40. H eli. 96540 Hof steed Jan 17. 12. 18
Ir-m arn.

4 t. II. 55541 Dc Kruiff A ri - Johannes
'. 11. 12 Arbeitcr.

42. McnJ. 96542 Van der Velden Pietr 8. 
14 ricnrer.
43 H oli. 96543 Nierm ever W illem  2. 5. 14

jmonn.
4 h  Ttcll. 96544 Ter Laak Johannes 23. 5.

3 n cV zI'-t.
43. F .-gi 96545 Clement Georges 25.10. 17 

OT’Ticr
45 cHP 95546 D ‘Brey Oskar W ilhelm  1. 

*0. 21 Pt-jTont.
47. En<*I. 95547 Young John Cuthbcrt 25.

Ofhzicr.

W  d r :nch K ongresu b. w ięźniów  
obn-r-'w ''c n -e n 'ra -c y jry r’i nr~ch Na­
ród Po’ski wł*3fą'; fyrh , k 'ó rzv  ,''-nc- 
’r w o i;  k e  ‘f r z e  ’ n ir r p i-n h a  —  p o - h id i  

'  p-t ’-, i r̂r■r > 1-‘órzv o d e s z l i ,  
k 'd r 'fch  r f 'a rv  i k rew  torow ały  

d r c / -  do wolności.

7 po i poPH'aTOO rarfiokronikarza
IV nocy z  dnia 31 s tyczn ia  na dzień  1 lu­

tego br. zm arł, p r z c z y w z zy  la t  79, je d tn  z 
najstarszych  pracow ników  P olskiego Radia, 
dok tó r lilo zo fił, p rzyro d n ik  i chem ik, d r  Ma 
rian A m b ro ży  S tęp cw sk i.

M arian A m b ro ży  S tęp o w sk i u ro d ził się w  
1867 r. w  P io trkow ic  T ryb  O d b y ł cr. studia  
w  D orpacie, w  D arm stadt i K rakow ie , do k to  
rat filo zo fii u zysk a ł w  Bernie Szw ajcarsk im , 
w  la tach  1S0\ — 1913 redagow ał „P rzew o d ­
nik O św ia to w y" — organ T o w a rzystw a  S zk ó ł  
R oln iczych  w  K rakow ie. O d 1926 r. do  w y ­
buchu dru g ie j w o jn y  św ia to w ej pracu je  ja ­
ko rad iokron ikarz w  Polskim  Radio. P o d ­
czas o ku pacji b ierze  czyn n y  u dzia ł w  kon­
sp iracji. W ysied lo n y  po pow stan iu  z W ar­
sza w y, w n e a  w  lu tym  ubiegłego roku  i 
zg łasza  się  do  pracy  w  P olsk im  Radio.

W zm arłym  tra c i P o lsk ie  R adio znakom i­
tego i niestrudzonego pracow nika.
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Geneza w sprawie Ubezpieczalni społecznej
Obywatel „Lekarz", autor artyku­

łu ogłoszonego na tych łamach jest 
świevnym publicystą, jednak złym 
lekarzem. Mówtąc jego s.ylem zawo­
dowym „sia.ut praesens" tego arty­
kułu ustalony zosiał v/ sposób ras.ę- 
pujący: O bywael „Lekarz“-publicy- 
sta zaobsei-wował poważne objawy 
chorobowe w ubezpieczeniach społe­
cznych, nie badając ani etiologii 
(przyczyny) choroby nie zalecając 
żadnej terapii — metod leczenia. 
Przepraszam terapię zalecił, jednak 
dyskwalifikującą go jako lekarza ba­
dającego objawy chorobowe, tkwią­
ce w organizmie ubezpieczeń społe­
cznych.

Zaczniemy od etiologii, t. zn zba­
damy jakie przyczyny wpłynęły na 
wytworzenie się stanu chorobowego. 
Odpowiemy krótko: sanacja plus
wojna.

W roku 1933 uchwalono w ówcze­
snym sejmie brzeskim us awę obo­
wiązującą obecnie. Stosunek klasy 
robotniczej do tej ustawy był wybit­
nie negatywny, czego dowodem 
strajk generalny (w okresie kryzy­
su!) w marcu 1932 r. Na domiar złe­
go sanacyjny dygnitarz rujnował do­
brą organizację lecznictwa, realizu; 
jąc własne nieszczęśliwe pomysły w 
tej dziedzinie. Zrobiono us‘awę ta­
nią, gdyż tak sobie życzył ówczesny 
Lewiatan. Tanią to znaczy, że skład­
ki nie pokrywały świadczeń; które 
musiały być s'ale ograniczane.

Wojna i jej znane 'skutki — go­
spodarka niemiecka były drutfim cio­
sem dla ubezpieczeń społecznych-

Przyszło wyzwolenie i do słarych 
bolączek i kłopotów przyszły nowe. 
Jest ich wiele, wymienimy tylko trzy 
najważniejsze:

1) Pracodawca obowiązany jest 
zgłaszać do ubezpieczalni zatrudnio­
nych u niego pracowników. Nasi pra­
codawcy nie spełnia:ą tego obowiąz­
ku ur'awowego i ubezp eczalnie do­
wiadują się o ubezpieczonych, gdy 
zgłaszają się po świadczenia. Oto bo­
lączka pierwsza.

2) Pracodawca obowiązany jest 
podać ubezpieczalni wysokość zarob­
ków każdego pracownika, zarobku 
pieniężnego i zarobku w na'urzc. 
Wiadomo, iż zarobki pierJężne szczę- 
góliiie w orzefnyśle, stanowią tylko 
pewien odse'ek zarobku pracownika. 
Ponievraz pracownicy za przydziały 
w naturze płacą, wobec tego uważa

takie fakty jak przeciętny miesięcz­
ny zarobek ubezpieczonego (na tere­
nie jednej ubezpieczalni) w wysoko­
ści 450 zł miesięcznie. Oto bolączka 
druga.

3) Pracodawcy nie płacą składek. 
Nie pos4dzamy nikogo w Polsce o 
sabotaż w tej dziedzinie. Tłumaczą 
się pracodawcy rozmaicie, przede 
wszystkim brakiem funduszów. (Od 
września z. r. pracodav/cy opłacają 
całą składkę). Są bczywiście i takie 
wypadki — trudpości finansowe, są 
i powody inne. Wiadomo, że moral­
ność podatkowa nie s'ała u nas nig­
dy na zbyt wysokim piedestale.

Ministerstwo Przemysłu, kierujące 
dużą częścią naszyph zakładów prze­
mysłowych, w sposób bardzo energi­
czny zwalcza te objawy, niestety za­
lecenia i nakazy w tej dziedzinie mo­
gą dać dopiero w najbliższych roie-

i Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
t. zn. pogarszanie świadczeń i bar­
dzo niskie renty dla inwalidów, eme­
rytów i t. d.

A przecież wiemy ponadto, że le: 
karstw w Polsce nie ma lub są sza­
lenie drogie, że i opłaty w szoitalach 
są również bardzo wysok:e. Drożyz­
na lekarstw i wysokie opłaty szpi­
talne w stopniu jeszcze większym po­
garszają sytuację finansową ubezpie­
czeń społecznych. f

Oto zasadnicze przyczyny nędzy 
ubezpieczeń społecznych w Polsce. 
Taka jest „etiologia” tej choroby. Nie 
bałagan, nie biurokracja, lecz nie 
domagania natury finansowo-organi­
zacyjnej. Na gruntowrą reformę u- 
bezpieczeri społecznych pora jeszcze 
nię nadeszła. Wysłarczą nowele, któ­
re co pewien czas ukazują się. 

Skończy się z tymi niedomagania
s^ącach wyniki pozytywne. Oto trze -1 a s>osunkj bardzo szybko się po 
cia i os atnia i największa bolączka praw:ą Przestaną wszyscy lekarze 
instytucyj ubczp.eczen społecznych. y .  . stawiać rfe d.;ag„ozy.
A wynikiem tych boiączek trudność. (
finansowe ubezpieczalni społecznych Ubezpieczenie wiec

Ważne dla świata pracy
w sprawie deputatów pracowniczych

Komitet słowiański w Polsce
rozwija pożyteczną działalność

Idaa przyjaźni słowiańskiej, polegająca | Tak myśli nie tylko Polska. Tak myśą wszy-
na zbrataniu się wszystkich narodów stowiań 
skich we wspólnej walce przeciw germani- 
zmowi, mająca nie tylko swój wyraźny wy­
dźwięk polityczny, charakteryzuje się ten­
dencją do zbliżenia kulturalnego wszystkich 
narodów słowiańskich i coraz silniejszego 
zacieśnienia ich współżycia.

Idea ta ma w Polsce stare i zupełnie zro 
zumiałe tradycje. W czasie nieszczęsnych 
rządów sanacyjnych — została jednak ce­
lowo odsunięta w zapomnienie przez kierow ­
ników ówczesnych Państwa. Idea ta była 
nie na rękę w czasach programowej niechę­
ci do Związku Radzieckiego i w czasach 
niesławnej pamięci współpracy z hitlerow ­
skim Berlinem — przeciw Czechosłowacji. 
Jakże trudno było u nas propagować przy­
jaźń słowiańską w czasie, gdy min. Beck 
wyraźnie rozbijał „M ałą Entente". Jednak 
w dzisiejszej Tolsce nadszedł czas do po­
wrotu do głęboko zakorzenionych tradycji 
przyjaźni słowiańskiej. Je s t ona nie tylko 
odskocznią w stosunku do ftaszej polityki 
prZedwrzeźniowc ’ la  tyci odcinku, ale jest 
ona także wyrazem najistotniejszym  naszej 
racji stanu i uczuć narodu. W przyjaźni sio

* . -  j  • ■ i I włańskiej widzimy właściwą siłę, zdolna
się tę transakcję za sprzedaż i kup- przeciwstawić cię jakimkolwiek mocom za- 
no, a nie za część zarobku ubczpie- j grażającym  interesem Słowiańszczyzny, np 
czoncgo. W /niklem tego s'anu są I ewentualnej w przyszłości agresji Niemiec.

Uniwersytet Pawszechsiy T.U.R.
(ZSj. W początkach lutego rb. zoslaaie 

uruchomiony Uniwersytet Powszechny TUR 
w Gdańskh. Dwuletni program  pozwoli na 
przygotowanie młodzieży i aktyw u robotni­
czego do prący państwowej, sam orząd;w ej, 
spółdzielczej oraz społeczno - oświatowej.

Rok 1-szy jest rokiem wstępnym i p ro ­
gramem swoim stanowi samodzielną całość.
Założeniem jego jest podniesienie poziomu 
ogólnego słuchaczy a także nadanie mu 
pwnego, ideowego kierunku. Na wykładow ­
ców 1-ego roku Uniwersytetu Powszechne­
go TUR. w Gdańsku pozyskano -szereg wy­
bitnych sił pedagogicznych oraz działaczy 
społeczno - oświatowych.

Zainteresowanie Uniwersytetem Powszech 
nym TUR. w Gdańsku ogromne. W ciągu 
kiku pierwszych dni przyjmowania zapisów 
zgłosiło się 43 kandydatów , głównie z Wrze

szcza, Nowego Portu i Śiedlic. Nie brak 
jednak słuchaczy i z dalszych osiedli pod­
miejskich jak  z Oiiwy, Oruni i Pruszcza.

Rok 2-gi, którego uruchomienie nastąpi 
dnia 1 września br., przew iduje specjaliza­
cję słuchaczy według zamiłowania i zdolno­
ści. Nauka będzie prowadzona równolegle 
na 4-ch W ydziałach: 1) spółdzielczym, 2)
adm inistracyjnym , 3) samorządowym li 4) o- 
światowym. i

Nauka jest całkowicie bezpłatna. W ykła­
dy odbywają się w godzinach wieczorowych. 
Słuchaczom przysługują wszelkie ulgi, jakie 
posiada młodzież szkolna. Po złożeniu egza­
minu z 2-go roku absolwenci otrzym ają dy­
plomy upow ażniające do objęcia stanowisk 
w adm inistracji państwowej, samorządowej 
spółdzieczości i w organizacjach społcczno- 
oświatowych.

stkie narody słowiańskie Związku Radziec­
kiego, Jugosławii, Czechosłowacji, Bułgarii.

W yrazem tych tendencji są powstające 
we wszystkich państwach słowiańskich Ko­
mitety Słowiańskie, których zadaniem jest 
organizowanie zbliżenia między narodam i 
słowiańskimi. I u nas pow stał taki Komitet 
Słowiański, i rozwija piękną działalność. Z 
jego inicjatywy pow stają na wzór Towarzy­
stwa Przyjaźni polsko - radzieckiej — To­
warzystwo Przyjaźni pclsko - jugosłowiań­
skie, dalej: Towarzystwo Przyjaźni polsko- 
czechosłowackiej, Towarzystwo przyjaźni 
polsko - bułgarskiej.

Tak aktualna ostatnio sprawa uzyskania 
wolności przez najm niejszy naród słowiań­
ski — łużyczan, znalazła swój oddźwięk w 
pracach naszego Komitetu Słowiańskiego. 
Przy prezydium  Komitetu tworzy się spe­
cjalny referat łużycki. Z pewnością stanie 
się obecnie Komitet Słowiański poważnym 
orędownikiem interesów i pragnień tego je- 
dyńego narodu słowiańszczyzny, który nie 
uzyskał dotychczas wolności.

Jeśi chodzi o działalność Komitetu to' z 
ostatnio przewidzianych zamierzeń należy 
wspomnieć o dążeniu do utrzymania coraz 
ściślejszych kontaktów  z Komitetami innych 
państw  słowiańskich, nie w yłączając Korni 
tetu Słowiańskiego w Budziszynie. Przew i­
dziano osobiste kontakty z członkami tych 
komitetów, zjazdy międzysłowiańskie i t  p. 
Daleko f f  sunęły się prace w sprawie wy­
miany młodzieży słowiańskiej.

U znając potrzebę szerzenia wiedzy o Sło- 
wiańszczyźnie drogą wydawnictw Komitet 
przystąpił do wydawania własnego organu 
pt. „Życie słowiańskie" i zajmie się w yda­
waniem publikacji popularnych z zakresu 
spraw słowiańskich. W najbliższym czasie 
ukaże się zbiór pt. „Rozwój idei słowiań­
skie! w ciągu wieków". W yrażam y radość, 
że on istnieje i pracuje dla ideałów’ przy­
jaźni słowiańskiej — jest symbolem ten­
dencji nurtujących społeczeństwo polskie. 
Można Komitetowi Słowiańskiemu życzyć 
jak najbardziej owocnej pracy w organizo­
waniu faktycznego zbliżenia między naroda 
mi słowiańskimi, zbliżenia tak niezbędnego.

A . R.

Wobec nietmichonrenia dotych­
czas sądów pracy, tymczasem dla 
rozstrzygania zatargów wynikają­
cych ze stosunku pracy powoływane 
są w razie potrzeby specjalne komi­
sje arbitrażowe. Orzeczenia kom is.;1: 
tych mają moc taką, jak i orzeczenia 
sądów.

Tego rodzaju Komisja Arbitrażowa 
w składzie: inspektor pracy Barkas* 
Włodarczyk, jako przewodniczący, 
dyr- Patera ze Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni R. P., jteiko przedstaw ciel 
interesów Federacji Spółdzielni Spo* 
żywców w Warszawie oraz adtw. Z. 
Kjopamkiewiicz, tako rzecznik Rady 
Zakładowej restauracj „Praga” — zo 
stała ustanowiona w celu rozstrzyg­
nięć a sporu pomiędizy Federacją, któ 
ra po . Osobtorgu” prze.jęła z dniem 
1.XII-1945 r. restaurację „Praga" a 
pracown kami restauracji o deputaty.

Za „Osobtorgu” pensje personelu 
wahały się w granicach od 409 do 
1.500 zł., natom ast stosowano wyró­
wnanie przez premie i deputaty, któ­
rych wartość wynosiła od 4 do 8 ty­
sięcy zł., a deputaty dla kierownictwa 
osiągały nawet wartość do 12 tysię­
cy zł- mfe® ecznie.

Po przejęciu przedsiębiorstw „O*

sobtorgu" Federacja zakwestionowa­
ła prawo personelu do deputatu w 
wymienionej wysokość. Wobec tego, 
że polubowne pertraktacje n e dały 
wynuku, Rada Zakładowa spowodo­
wała orzeozen e Komisji Arbitrażo­
wej.

Komisja po wysłuchaniu opnii rze­
czoznawców orzekła, iż Federac:ę 
wiążą umowy „Osobtorgu" z praco­
wnikami i jest ona wobec tego obo­
wiązana do wypłacania tak stałego 
wynagrodzenia, jak premii oraz do 
wydawania deputatu, którego war­
tość może być zastąp.ona gotówką.

Wartość deputatu I kategorii usta­
lono na 5-200 zł.. II kat. na 4.200 zł. i 
III kat. na 3 250 zł.

W ten sposób w wypadku zwolnie­
nia pracodawca jest obowiązany do 
wypłacenia pracown kowi odszkodo­
w ana, którego podstawą jest pensja, 
premia oraz deputat, względsre jego 
równowartość.

Ponieważ zasady prawa p ;sanego 
ani orzeczenia sądowe dotychczas 
sprawy deputatów n e regulują — 
powyższe orzeczenie Kom sji Arbitra 
żowej ma dla świata pracy znaczenie 
zasadnicze.

Dożywianie dzieci
Zwiększenie norm zaopatrzeniowych

W  miarę wzrostu zasobów, będących w 
rozporządzeniu państwa — M inisterstwo A- 
prowizacji i H andlu stara  się podnieść zao­
patrzenie dzieci do możliwie wysokiego po- , 
ziomu. , ( ‘

O statni wydany okólnik poważnie zwięk1- 
sza normy dożywiania dzeci w szkołach i- 
przedszkolach. O kólnik ten w pierwszym j 
rzędzie dotycz-y terenów kra ju  najbardziej ( 
zniszczonych działaniam i wojennymi.

Ponadto na terenie całego k ra ju  dzieci 
podlegające opiece zamkniętej (żłobki, sie­
rocińce) oraz dzieci dotknęte lub zagrożo­
ne gruźlicą, przebyw ające w sanatoriach lub 
szpitalach, otrzym ają prócz dotychczaso­
wych norm wyżywieniowych dodatki, które 
pozwolą na lepsze żywienie tych dzieci.

W szystkie zarządzenia wydane zostały w 
porozumieniu z M inisterstwem Oświaty.

W I E S  C i  Z
NA STYFENDIA 

DLA NIEZAM OŻNEJ MŁODZIEŻY
W ojewódzka R ada Narodowa w Łodzi 

zorganizowała zbiórkę pieniężną na stypen­
dia dla niezamożnej młodzieży robrtuieżej 
i chłopskiej. W bież. miesiącu, tj. do 3 0 1 
zbiórka przyniosła ponad 100.000 zł do­
chodu.
POW. GRÓDKOWSKI ODBUDOW UJE SIĘ

Pow. gródkowski, leży na granicy Ślą­
ska Dolnego i Śląska Opolskiego.

M iasto powiatowe Grodków jest zniszczo­
ne w 70 proc., a niektóre wsie, jak: Mió- 
dówka, Galancice, S tary Grodków i Mydlś- 
ce, zostały niemal dosłownie zrównane 
z ziemią. Lepiej przedstaw ia się  ̂ południowa 
część powiatu, w której działań wojennych 
w ogóle nie było.

Pow iat został przejęty przez władze pol­
skie w dniu 10 m aja ub. roku.

Ma on charak ter typowo rolniczy; nie­
zniszczonych objektów przemysłowych jest 
stosunkowo niewiele. Dwa m iasta powiatu 
grodkowskiego: “G rodków i Odmuchów, le ­
żące na szlaku^ dróg Nissa — Paczków, li­
czyły za czasów niemieckich po 5,5 tysiąca 
mieszkańców.

Pow iat grodkowr’ ; odbudowuje się inten­
sywnie we wszystkich kierunkach.

DAR BRYTYJSKIEGO PCK 
PRZYBYŁ DO GDYNI

Na statku  „Ragne" przybył do Gdyni dar 
Brytyjskiego Czerwonego Krzyża dla PCK — 
samochód z kompletnie urządzonym gabine­
tem rentgenologicznym.

lew 3m w in przekład Wandy Boy'e-Odoiskiej
Ostatni© dni i)

12 .
Właśnie tego samego dnia, 1 -maja, 

generał Weitling przybył na naradę 
do Nowej Kancelarii-Rzeszy. Udał 
się do Goebbelsa. Zawsze, ilekroć 
mówi się tu 0 pokojach faszystow­
skich wodzirejów, należy pamiętać, 
że to nie są zwykłe pokoje. Schron 
pod Nową Kancelarią Rzeszy ma 14 
pięter. To jakby drapacz chrrtur, wbi 
tv w ziemię. Weitling zjechał windą 
na jedno z dolnych pięter, do gabi­
netu Goebbelsa, bogato przybranego 
dywanami. Była tu ia sama kompa-. 
nia: Goebbels, Krebs, Bormann.

Echa walki nie docierały tu aj Wy 
nikła sprzeczka. Goebbels uparcie 
powtarzał:

— Fuehrer zabronił kapitulować.
Bormann go popierał. Generał

Krebs milczał. Generał Weitling
krzyknął w silnym wzburzeń u, n:e- 
zwykłym u tego opanowanego czło­
wieka:

— Przecież Fuehrer już nie żyje!
Nie odoowiadając wprost na ten

okrzyk, Goebbels powtarzał:
— Fuehrer przez całv czas nale­

gał na walkę do końca.

Weitling opuścił zebranie, powtó­
rzywszy jeszcze raz przed wyjściem, 
że Berlin nie jest w stanie dłużej się 
trzymać.

Tego dnia Goebbels usiłował otu­
manić berlmezyków nowym kłam­
stwem. W swojej odezwie, datowa­
nej 1 maja, zapewniał, że z zachod­
niego fron u wszystkie wojska są wy 
cofane i idą bronić Berlina. Było to 
w przedieień kapitulacji, i w Berli­
nie już nikt nie miał wą pliwości, żc 
za późno jest na odwołanie z zachod­
niego frontu choćby jednego żołnie­
rza i że wojsko niemieckie masami 
poddaje się tam sprzymierzeńcom.

Żegnając się z Krebsem, Weitling 
zaprosił go do swojej kwatery. 
Krebs odpowiedział:

— Zostanę tutaj, dopóki to będzie 
możliwe, a potem wpakuję sobie ku­
lę w łeb. Myślę, że to samo zrobi 
Goebbels.

Zrobił to Krebs. Zrobił i Goebbels. 
A co do Wei linga, to ten przestał 
się wahać. Nie chciał strzelać do sie­
bie. Nie chciał, żeby inni do nego 
strzelali. Wydał rozkaz oddziałom,

broniącym Berlina: kio chce i może, 
niech przedziera się z Berlina, pozo­
stali -— złożyć broń.

Generał Weitling zawczasu zali­
czył siebie do kategorii „pozosta­
łych". A inni? Nastrój ogółu g berliń­
skiego garnizonu scharakteryzuje naj 
lepiej opis narady, zwołanej przez 
Weiilinga 1 maja o godzinie 21 mi­
nut 30. Zebrali się oficerowie sztabu 
obrony Berlina i oficerowie 56-go 
korpusu czołgów, którym Weitling 
dowodził do czasu swojej nominacji 
na stanowisko dowódcy obrony^ 
Weitling oświadczył:

— Mamy przed sobą trzy drogi: 
stawiać opór, przedzierać się, kap1*- 
tulować. Stawiać opór — bezcelowe. 
Przedzierać się — oznacza, nawet w 
wypadku powodzenia — trafić z je­
dnego kotła w drugi. Pozostaje trze­
cia droga...

Nie było między zebranymi ani je­
dnego, Htóry nie zgodziłby się z ge­
nerałem Weitling'em. I w nocy gene­
rał wysłał do dowództwa rosyjskie­
go parlamentariusza — pułkownika 
Teodora von Dueffing. szefa szlabu 
56-go korpusu czołgów, z oznajmie­
niem, o zaniechaniu oporu przez nie­
mieckie wojska.

Z rana generał Weitling osobiście 
zjawił się w sztabie generała Czujko 
wa. Podczas opowiadania o ostat­

nich dniach Nowej Kancelarii Rze­
szy nagle opuściło Weiilinga jego 
zwykłe opanowanie. Uległ kró kie- 
mu, ale silnemu atakowi histerycz­
nemu. Nie mógł w tym stanie sam 
zredagować zarządzenia kapitulacyj 
nego. Pomógt mu szef sztabu obrony 
Berlina, pułkownik Hans Refior, tę­
gi, fiyykowaly, niewzruszenie spo­
kojny mężczyzna, z moroklem i s’a- 
rannie utrzymanym przedziałkiem. 
Odnosiło się wrażenie, że dbałość o 
własny wygląd stanowi podstawowe 
zajęcie tego rosłego, wychuchanego 
oficera.

Tak dokonała się kapitulacja Ber­
lina. Zeznania pułkowników von 
Dueffing i Refiotr na ogół n e  różną 
się od tego, co opowiadał generał 
Weitling.

13.
2 maja w Berlinie padał drobny 

chłodny deszczyk, który nie mógł 
zagasić pożarów. Niskie, ciężkie 
chmury płynęły nad ruinami, ledwie 
nie zawadzając o czerwone sztanda­
ry, powiewające nad Berlinem.

Z rana jeszcze trwały,walki, ale w 
dzień na skrzyżowaniach ulic, jak 
stosy chróstu, rosły góry karabinów, 
składanych przez żołnierzy niemiec­
kich.

Na statku „pozer.ń" przybył znów dar dla 
poH uej YMCA — 10 samochodów ciężaro­
wych i osobowych.

JUBILEUSZ ZNAKOMITEGO PIANISTY
W  Krakowskiej Filharm onii Państwowej 

odbył się uroczysty koncert ku uczczeniu 
30-lecia pracy artystycznej znakomitego p ia ­
nisty, Zbigniewa Drzewieckiego. W przerwie 
koncertowej Jubilatow i złożyli życzenia 
przedstawiciele w ładz państwowych, samo­
rządowych, świata artystycznego i naukowe­
go. P ro tek torat nad uroczystością objął mi­
nister kultury i sztuki.

MĄCZKA RYBNA
29 stycznia ruszyła Fabryka Mączki Ryb­

nej w porcie rybackim w Gdyni. Remont fa­
bryki trw ał prawie pół roku.

Odgrywa ona ważną rolę w życiu gdyń­
skiego portu rybackiego, pozwala bowiem zu 
żytkować wszelkie odpadki rybne, pozosta­
łe po przerobie ryb na konserwy i t. d. P ro­
dukt fabryki — mączka rybna — jest ekstra 
ktem, służącym do wyrobu nawozów sztucz­
nych.

AKADEMIA LEKARSKA W GDAŃSKU
Dnia 2 lutego rb. odbyła się w Gdańsku 

inauguracja prac A kadem ii Lekarskiej.

Koncert muzyki polskiej 
w Moskwie

Dnia 16 stycznia tv W ielkiej Sa li Konser­
watorium M oskiewskiego odbył się koncert 
poświęcony m uzyce polskiej.

O rkiestra pod dyrekcją  prof. A . Orłowa 
w ykonała uwerturę fantastyczną Si. Mo­
niuszki: „Baśń". ..Rapsodie na litew skie m e­
lodie ladowe“ M. Karłowicza i poemat sym ­
foniczny Z. Noskowskiego ..Morskie Oko".

Laureat nagrody stalinow skiej prof. Obo­
rin w ykonał koncert fortepianowy Chopina.

I. K ozłow ski, artysta opery i laureat na­
grody stalinow skiej odśpiewał arie Jon tka  z 
opery „Halka" i szereg polskich pieśni lu ­
dowych w opracowaniu kom pozytorów ra­
dzieckich.

Na koncercie obecni byli członkowie rzą­
du, korpusu dyplom atycznego oraz świata 
muzycznego, artystycznego i literackiego
M oskwy. ^

Polonica w czasopismach 
radzieckich

P eriodyki rosyjskie poświęcają wiele m iej 
sca sprawom polskim .

v W rześniowy numer m iesięcznika: „Miro- 
woje Choziajstwo i Mirowaja P olitika1 za­
wiera artykuł J. Goldsztajna: „Rok Polski 
O drodzonej", k tóry daje przegląd osiągnięć 
i tendencyj gospodarczych i politycznych  
Polski w  ciągu roku po odzyskaniu niepo­
dległości.

8 — 9 numer czasopisma „Staw janie", or­
ganu Komitetu W szechsłowiańskiego w M o­
skwie, zawiera a rtyku ły: Józefa /K ow alsk ie­
go, „Polska pod sitandarem  dem okracji*, 
Jadwigi O patowskiej. „Połączenie ziem za­
chodnich z Macierzą" oraz wywiad z m ini­
strem W t. Kowalskim , „O polsko-radzieckiej 
w spółpracy' w  dziedzinie kulturalnej".

O statni numer m iesięcznika „Nowyj Mir' 
zawiera kilka  przekładów  poezyj Juliana  
Tuwima, dokonanych przez poetę rosyjskie-

(D. c. n.) go M. A siejew "

L
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Od zagranicznych wynalazków dn badań w kraju
Kmsrencja prasowa w Państwowym instytucie Telekomunikacyjnym

W Państwowym Istytucie Telekomuni­
kacyjnym odbyła się konłerencja prasowa 
połączona ze zwiedzaniem Instytutu,

Państwowy Instytut Telekomunikacyjny 
pówstał na wiosnę 1934 przez połączenie 
istniejącego od roku 1929 Instytutu Radio­
technicznego i Laboratorium Teletechniczne­
go przy Ministerstwie Poczt i Telegrafów.

Prace jego podzielić można na dwa okre 
sy — przedwojenny, w którym poszczycić 
się mógt poważnymi osiągnięciami — i obec 
ny, powojenny, w którym budować się musi 
nieomal od nowa.

Niemcy wywieźli wszystkie urządzenia — 
to, co dotychczas zdołano odzyskać, stanowi 
zaledwie 10 proc przedwojennego stanu po­
siadania.

Przed wybuchem Wojny Instytut zatru­
dniał około 350 osób, w tym 75 z wykształ­
ceniem akademickim.

W chwili obecnej personel PIT-u liczy 
jut 200 osób, w ciągu najbliższych paru mie 
9ięcy przewiduje się zwiększenie do 250 o- 
sób. ■

' Organizacyjnie PIT dzieli się na 5 wy­
działów; telekomunikacji przewodowej, ra­
diotechniki. opracowań technicznych, labo­
ratoriów i wydział administracyjno - tech­
niczny.

Instytut posiada bibliotekę fachową liczą 
cą już na 2000 tomów.

Ponadto istnieje Biuro Szkolnictwa i Biu­
ro Wydawnictw, oraz warsztaty.

Od ooczątku października roku zeszłego 
•wznowiono na terenie Instytutu zajęcia Od­
działu Telrkomunihac''’1 .ego Wydziału Elek 
trycznego Politechniki Warszawskiej z peł 
nym programem studiów.

Telekomunikacja, jest to technika posyła 
nia wiadonjości na odległość za pomocą 
energii elektrycznej. Do telekomunikacji na 
leżą więc takie działy techniki, jak: radio­
fonia, telegrafia telewizja, telefotografia 
oraz radiolokacja, telemechanika i szereg 
innych dziedzin techniki, które znalazły 
szerokie zastosowanie w ostatniej wojnie

Prace w ,dziedzinie telekomunikacji idą 
szybko naprzód. Polska, w jej dziesiejszej 
sytuacji, może na razie przystosowywać je­
dynie zagraniczne wynalazki do swoich wa­
runków — o pracach samodzielnych trudno 
jest jeszcze dziś myśleć. Państwowy Insty­
tut Telekomunikacyjny ma więc za zadanie 
nawia.zać łączność między zagranicznymi 
źródłami wiedzy, a tymi, którzy w kraju 
chcą z tej wiedzy korzystać i osiągnięcia jej 
użytkować.

Instytut, 'więc jako tego rodzaju łącznik 
— musi jednocześnie przeprowadzać bada­
nia nad wynalazkami w dziedzinie telekomu 
nikacji oraz o osiągnięciach tych informować 
naukowców i producentów w kraju.

Do bardzo ważnych prac PIT-u należą 
badania fal ultra - krótkich. Fale ultrakrót­
kie, są to fale radiowe o długości od kilku 
milimetrów do kilku metrów.

Na podstawie własności fal ultrakrótkich 
działają urządzenia, które pozwalają wykry 
wać przedmioty w nocy, przez mgłę, dym 
lub chmury śniegowe, a równocześnie po­
zwalają bardzo dokładnie określić odległość 
widzia -go przedmiotu.

U radzen ia  takie, znane pod ogolną na­
zwą „radar" zostały bardzo szeroko zasto­
sowane w ostatniej wojnie przez aliantów 
Przy pomocy radarów alianckie myśliwce 
nocne skutecznie zwalczały bombowce nie­
mieckie. Samoloty i konwety, zaopatrzone v> 
radary, stanowiły najskuteczniejszą b rc ’ 
pr-eciw niemieckim łodziom podwodnym 
Przy pomocy radarów aliancjcie bombowce 
bombardowały cele w Niemczech w warun­
kach atmosferycznych, które zupełnie unie- 
m -'liw iały  wzrokową obserwację celu.

Przy pomocy radarów flota amerykańska 
przeprowadzała nocne ataki na bazy japoń­
skie, całkowicie wykorzystując moment za­
skoczenia przeciwnika. Wreszcie artyleria 
prz--:w !ot-i-za, zaopatizona w przyrządy 
celownicze, działające na zasadzie radaru

uniemożliwiała lotnictwu japońskiemu sa­
mobójcze ataki na okręty amerykańskie.

O rozwoju tej broni w armii amerykań­
skiej świadczy fakt, iż przemysł związany z 
jej budową w USA., w roku 1945, można co 
do rozmiarów porównać z przedwojennym 
przemysłem automobilowym USA. W warun 
kach pokojowych radar znajduje olbrzymie 
zastosowanie w komunikacji cywilnej, mor­
skiej i lotniczej, uniezależniając ą od pory 
dnia i warunków atmosferycznych.

Przy pomocy urządzeń, działających ana­
logicznie jak radar, będzie również możliwe 
nawiązanie łączności międzyplanetowej, 
pierwszym doświadczeniem tego rodzaju by 
ło uzyskanie odbicia promienia far ultra­
krótkich od powierzchni księżyca.

Do, innego rodzaju osiągnięć Instytutu na 
leżą „maszyny mówiące", czyli t. zw. zega­
rynki. Obecnie PIT przeprowadza remont 
zegarynki wyprodukowanej przez szwedzką

Z  Ż Y C I A
firmę Erickson. Zegarynka ta zostanie za­
instalowana w Warszawie. Do maszyn mó­
wiących należą również „pogodynki" — któ 
re w sposób automatyczny odtwarzają ko­
munikaty meteorologiczne.

Instytut produkuje dla celów radiofonii 
oscylatory, kwarcowe. Oscylator kwarcowy 
jest to płytka wycięta z kryształu kwarcu.'
Płytki te, dzięki specjalnym właściwościom  
kwarcu, stosuje się w radiostacjach dla uzy- I obowiązkowe, 
skania stałej długości fali. Płytki kwarcowe 
używane są również do produkcji zegarów 
kwarcowych. Pokładność tycji ziegarów, do­
chodząca do 1 - 1000 sekund na dobę jest w 
dzisiejszym stanie fechniki najwyższą do­
kładnością jaką można osiągnąć.

Przed wojną Polska posiadała dwa zega­
ry kwarcowe wyprodukowane przez PIT. O-- 
becnie Instytut buduje trzy zegary: dla
Głównego Urzędu Miar, dla Instytutu Geo­
dezyjnego oraz na użytek własny.

WALNE ZEBRANIE 
DZIELNICY CZERNIAKÓW

W dn. 3 lutego rb., o godz. 14.30 w pierw­
szym terminie, a o godz. 15 w drugim ter­
minie, odbędzie się walne zebranie człon­
ków Dzielnicy Czerniaków. Stawiennictwo

Ha zgliszczami powstanie wzorowa osada
Wojew. Rada Narodowa w Lublinie po­

stanowiła założyć wzorową wieś pod Zamo­
ściem na terenie spalonej w czasie okupacji 
wsi Siedliska. Leży ona 8 kilometrów od mi3

sta przy szosie w pobliżu toru kolejowego i 
linii Wysokiego napięcia. Gospodarstwa rol­
ne będą obejmowały od 5 — 8 ha.

Świadczenia r z e c z o w e
WARSZAWA (PAP). Według danych 

Dep. Świadczeń' Rzeczowych Min. Aprowi­
zacji i Handlu, stan świadczeń rzeczowych 
w zbożu do dnia 25 stycznia rb. przedstawia 
się następująco:

Stare tereny dostarczy 450.608 ton na pre 
liminowane 1.141 109 ton, t. j. 39,5*/• planu 
rocznego, łącznie zaś z nieuwzględnionymi w 
planie terenami odzyskanymi — 531 578,6

ton. W miesiącu styczniu wpłynęło z tere­
nów- starych 51.287,3 ton, razem zaś z tere­
nami odzyskanymi — 66 598 ton.

Na pierwszym miejscu znajduje się nadal 
woj. śląsko-dąbrowskie, które wypełniło 
63.G"'» planu rocznego, na drugim woj. po-̂  
znauskie —  52,9%, na trzecim — woj. po­
morskie .— 50,7*''« planu rocznego.

Drugi dzień M ięlzynaroaow ycii M istrzostw  Narciarskich Polski 
S t. M arusarz wygrywa złożony konkurs skokowy

ZAKOPANE (PAP). W dniu 2 bm. odbył 
się na Krokwi w Zakopanem konkurs sko­
ków do biegu złożonego. Konkurs ten odbył 
się z rozbiegu skróconego i udział wzięło w 
nim 16 zawodników na 24 zgłoszonych. W 
pierwsz j kolejce skoków — najdłuższy 
:kok miał jCiaptak (SNPTT — Zakopane) 
— 50 mtr, drugi St. Maruśarz (SNPTT) 47,5 
•ntr, trzeci — Dziedzic (HKN) 46,5 mtr.

W drugiej kolejce skoków najdłuższy 
kok oddał Marusarz — 58 mtr. W sumie 
Terwsze miejsce w skokach zdobył Stani- 
ław Marusarz, skoki 47,5 i 50 mtr, nota 

'18,9, co razem z notą za bieg dało mu pierw 
sze miejsce z notą 352,9. 2) Dziedzic (HKN) 
skoki 46,5 i 49,5 mtr., nota 192,7 łącznie 
432 7, 3) Slivka (Czechosłowacja) skoki 45,5 
i 49.5 nota 184,3, łącznie 376,3, 4) Ciaptak 
(SNPTT) skoki 50 i 49,5 mtr. nota 195,2

Ostatni czterej, podobnie jak Hoły mieli 
pba skoki z upadkiem. Główną przyczyną 
upadku był silny wiatr, miejscami mający 
siłę wiatru halnego

Poza konkursem w skokach treningowych 
młody zawodnik Samek-Gąsienica (Wisła — 
Zakopane) osiągnął w nadzwyczajnym stylu 
73 mtr.,  ̂ śląski zawodnik Kozdrój 66 mtr.

Konkurs skoków otwarty przełożono na 
dzień 3 bm., a to z tego powodu, że w dniu 
tym kombinacja alpejska (zjazd i siatom) 
nie odbędą się ze względy na trudne warun­
ki śniegowe Skocznia była pięknie udekoro 
wana, trybuny zaś były wypełnione tłumami 
publiczności. Na masztach powiewały flagi 
Polski, Czechosłowacji i Węgier, na zesko­
ku zaś na trybunach były flagi FIS-u, PZN-u 
i wszystkich państw zgłoszonych w FIS-ie 

Ogólne kierownictwo zawodów w dniu 2

ZEBRANIE KOŁA PRELEGENTÓW
Wydział Oświaty przy WK PPS zawiada­

mia, że zebranie Kola Prelegentów z refe­
ratem to w K. Rusinka na temat „Sytua­
cja wewnętrzna' , odbędzie się w piątek w 
dniu 8 lutego rb. o godz. 16.30 w lokalu 
WK PPS', Warszawa-Praga, ul. Śnieżna 4

ZEBRANIE SEKRETARZY POWIAT.
PRZEŁOŻONE

WK PPS zawiadamia, że odprawa se­
kretarzy powiatu warszawskiego odbędzie się

Wyrób pareeiaiy
w Częstochowie

Fabryka porcelany w Częstochowie po 
przeprowadzeniu reo.igan Izach produkcji 
ppzyoląjp.la ostatnio do u:uch :m on:a no­
wego diz ałn, a mianowicie wyrobu dewo- 
cjou-aę.i z porcelany. W yp.-srcrosc przez fa­
brykę wyroby odznarzKą się wyscik'm sma. 
kem  er.etycznym i precyzyjnym wykrń- 
ozeriem.

Wyrobami tym interesuję się zag.amca, 
a przede wszystikiui Stany Z mir.c-cecnc A. 
P. j Holand a, skąd nadeszły ostatnio ‘ko- 
resipoodencje w apraw.e przysłania wzo­
rów.

Dzień Warszawy
NOMINACJA PROFESORSKA

Profesorem zwyczajnym farmacji stoso­
wanej na wydziale farmaceutycznym Uni­
wersytetu Warszawskiego, mianowany został 
dr hon. causa, Bronisław Koskowcki.

Prof. Koskowski, przeniesiony w stan 
spoczynku w roku 1933, był jednym z orga­
nizatorów wydziału Farmaceutycznego i je­
go dziekanem v ciągu trzech kadenc/j 
Obecnie mimo podeszłego wieku powraca do 
czynnej pracy pedagogicznej.

REPREZENTACYJNY 
BAL UNIWERSYTETU

W sobotę, dnia 9 lutego rb., odbędzie się 
w salach gmachu Powszechnego Uniwersy­
tetu Warszawskiego, — Reprezentacyjny Bal 
Uniwersytetu, urządzony staraniem Bratniej 
Pomocy S. U. W.

Protektorat nad Balem objął J. Magni­
ficencja rektor Uniwersytetu prof., dr Pień­
kowski., Dochód z Balu przeznaczony jest 
na cele samopomocowe. Początek o godz. 21,

Wstęp tylko za zaproszeniami.

Q u s T y s z y m y
u i  R A D I O

łącznie 370,7, 5) Budarek (Czechosłowacja) . bm. spoczywało 'w rękach d-ra Bonieckiego i 
skoki 48 i 38 mtr. łączna nota 370,6. 6) Ro- ! Macudzińskiego. Sędziami orzekającymi w 
jas (Wisła) skoki 43 i 44,5 nota 166,4, łącz- ykokach o stylu byli inż. K. Schiele, Stani­
nie 328,4, 7) Hoły (Wisła) skoki 54 i 45 mtr. sław Zubek i mjr. mgr. Kasprzyk — kapi- 
oba z upadkiem, 8) Zwijak (W isła), 9) Ke- tan związkowy PZN-u. 
dryna (Sokół), 10) Krzysztofiak (SNPTT).

D Y R E K C J A
P a n s t o - o w i f c l i  Z w l t ł a d ó i i /

I  W a r s z t a t ó w  S a n i a c S t o U o w y i c h
W WARSZAWIE, 4>L'AC NARUTOWICZA 5 

OGŁASZA

Dla iastytucji i przedsiębiorstw państwowych i samorządowych
ZAKŁADY Nr 1 W G L I W I C A C H  

WYKONYWUJĄ:
Remonty kapitalne i średnie samochodów 

Z I S - 5  i G A Z - A A
'  oraz

przyjmują zamówienia na części zamien­
ne do samochodów

ZI S- 5 ,  GA Z - A A,  FORD - V8
komplety tłokowe 

zawory
prowadnice zawodowe 

popychacze
pompy wodne

tuleje i sworznie 
czopy kuliste

wałki wieloklinowe 
przeguby kardanowe 

resory
koła zębate 

kołki śrub., śruby, nakrętki,
rozdzielacze B o s c h a  i

. ż  e
ZAKŁADY Nr 2 W , WARSZAWIE 

WYKONYWUJĄ:
Remonty kapita lne i średnie samochodów 
osobowych różnych marek 

oraz
przyjmują zamówienia na części zamienne
do wozów Osobowych
OPEL-KADET I OLIMPIA, ADLER TR.», 

UNION I BMW 
Komplety tłokowe 

t u l e j e
r e s o r y

pokrowce do chłodnic

ZAKŁADY Nr 3 W P O Z N A N I U  
WYKONYWUJĄ:

Remonty kapitalne i średnie samochodów 
ciężarowych marek amerykańskeh

oraz i
przyjmują zamówienia na części zamien­
ne do samochodów

CHEVROLET typu C605
komplety tłokowe, zawory, prowadnice 
zaworowe, resory, sworznie, czopy kuli­

ste, smarowniczki ciśnieniowe

W a r s z t a t y

W JELENIEJ GÓRZE 

w ykonywają:
chłodnice

wszystkich \  
marek

/  samochodowych

PONIEDZIAŁEK  
7.00 Dzień, porań. 7.15 Muz. z płyt. 7.50 

O czym pisze prasa stoł. 8.00 Powt. dzień, 
porań. 11.00 Kron. W-wy 12.00 Art. akt. 
12.10 Dzień, połudn. 12.25 Koncert. 12.40 In­
formacje. 12.'50 Skrzyń, poszuk rodzin. 13.20 
„Rozmowa Janka z Joasią" z cyklu „Rzeczy 
ciekawe' w opracowaniu B. Hertza. 13.20 
„Na ziemiach odzyskanych". 16.00 Satyry i 
fraszki warsz. z Czasów -kup. w opr. R. Sar 
dowskego. 16.20 Koncert. 16 40 Przegląd 
codz. 16.45 Aud. dla młodzieży. 17.30 Kon­
cert 18.15 Przegl. prasy kraj. 18.20 Koncert.
18 50 Skrzyń, poszuk rodz. zagrań. 19.00 Mu­
zyka z płyt. 19.15 Skrzynka poszuk rodzin 
zagrań. 19.30 Artyk pelit. 19.40 Dzień wiecz.
19 55 Koncert. 20.45 Turniej recyt. utw. A 
Mickiewicza. 21.30 Skrzynka poszuk. rodz 
zagr. 22.00 Koncert. 22.30 „10 minut poezj
A. Kasprowicza". 22.45 Ostat. wiad. dzień

rad, 22 55 Przegl. prasy zagrań.. 23.00 Kon­
cert z płyt. 23.25 Skrzynka poszuk. rodzin 
zagranicą. <J4.00 Hymn.

O G Ł O S Z E N I A  D H 0 B N E
FABRYKA cukierków „D elicja', Łódź

Żeromskiego 31, poleca duży wybór cukier­
ków, czekoladek Ceny konkurencyjne Ipapi

90

PRENUMERATA
„ ROBOTNIKA

wraz przesyłką 
wynosi tĄ 45.—

m i c  s i ę c z n i e
Opłacę przyjmują
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.

PARTII
nie 2 lutego, a 9 lutego rb., o godz. 10 rano 
w lokalu WK PPS, Warszawa - Praga, uL 
Śnieżna nr 4.

WALNE ZEBRANIE 
DZIELNICY RAKOWIEC 

Komitet Dzielnicy Rakowiec zawiadamia 
swych członków, że w dniu 3 lutego o godz. 

*10-ej odbędzie się Roczne Walne Zebranie 
członków Dzielnicy.

7AKONC7FNIF 
VI KURSU AKTYWISTÓW OM TUR
(SAP). W szkole centralnej OM TUR 

w Warszawie, przy ul. Mokotowskiej nr 3, 
zakończył jńę VI Kurs aktywistów.

W uroczystości wzięli udział członkowie 
Komitetu Centralnego oraż działacze i kie­
rownicy OM TUR. „

W czasie uroczystości przybył na salę 
Premier tow. Osóbka-Morawski, entuzja­
stycznie witany przez zgromadzonych. ,

Po przemówieniu przewodniczącego KC 
OM TUR, tow. Ryszarda Obrączki, zabrał 
głos tow. Premier. Wskazał on na koniecz­
ność rozbudewy kadr i podkreślił nadzie­
je, jakie pokłada w OMTUR-owcach Polska 
Partia Socjalistyczna i Rząd.

ODPRAWA W KC OMTUR
(SAP). W dniach 4 i 5 bm. odbędzie się 

w Komitecie Centralnym OMTUR odprawa
W szystkich p rzew odniczących  i sekretarzy 
Komiietów Wojewódzkich.

Obecność na odprawie obowiązkowa.
1 APEL SPECJALNY KC OMTUR

Wydział Organizacyjny Komitetu Cen­
tralne.(o OMT JR, poleca wszystkim Kołom 
OMTUR natychmiast przesłać do KC (War­
szawa, ul. Mokotowska 3), wykaz uwzględ­
niający: 1) adres lokalu Koła, 2) ilość czł.t 
3) charakter Koła (fabryczne, szkolne, aka­
demickie i tp).

Koła, które prześlą zgłoszenia do dnia 
20 bm. (data stempla pocztowego), będą o- 
trzymywać bezpośrednio z KC bezpłatnie 
Miesięcznik Instrukcyjny OMTUR". Komi­

tety Powiatowe o największej liczbie Kół 
oraz Komitety Wojewódzkie, z których na­
płynie największą ilość zgłoszeń, zostaną 
przez KC premiowane.

Teatr Polski (Karasia 2): dziś o godz. 
1/ 30 „Lilia Wcr.eda w premierowej obsa­
dzie. r

Opera (Marszałkowska 8): dziś o godz.
17 30 „Cyrulik Sewilski-

1'euir Mciy  (Marszałkowska 81): dziś o 
godz. 18 przedstawienie komedii J Sliwiny 
.Macierzyństwo panny JarJzi 

TeaIr Powszechny (Zamojskiego 20): dziś 
o godz 13 „Placówka' w przeróbce J Mo­
rawskiej.

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8):
ha codziennie noworoczną rewię pt. „Cio- 
Na UNRRA" z udziałem całego zespołu. 
Orkiestrą dyryguje St Nawrot, przy forte­
pianie W Kasztelan.

Sala Wedla  iZamoiskiego 26): dziś o 
godz 18 „Skiz' Zapolskiej z Mieczysławą 
Ćwiklińską 1

25 PRZEDSTAWIEŃ „LILLI WENEDY"
W niedzielę, dnia 3 lutego rb., odbędzie 

się w Państwowym Teatrze Polskim 25 
przedstawienie „Lilii Y .enedy'.

• Wszystkie dotychczasowe przedstawienia 
odbyły sę przy widowni wypełnionej do 
ostatniego miejsca. Często już w godzinach 
porannych ukazuje się w okienku kasowym 
napis: „Wszystkie bilety wysprzedane".

Dyrekcja otrzymuje codziennie zamówie­
nia na większe ilóśct biletów, nie tylno z 
najbliższych okolic Warszawy lecz i z dal­
szych stron, jak ostatnio z Radomia i Dę­
blina.

(
— t^.Stra-

aklualności

Kino „Atlantic“ (Chmielna 33) 
chy z ^Andrzejewską, Karwowski 
ską, Bodo i Węgrzynem oraz 
Polskiej Kroniki Filmowej.

Kino „Polonia“ (Marszałkowska 5b) — 
.Czekaj na mnie oraz aktualności Polskiej 
Kroniki Filmowej

Kino „Tęcza" (Żolibórz Suzina 4) ,Za- 
omniana melodia oraz aktualności Polskiej 

Kroniki Filmowej
Kino „Syrena" (Pćaga. Inżynierska 4) — 

ilm angielski ..Jeden z naszych samolotów 
zaginął oraz aktualności Polskiej Kroniki 
Filmowej

Początek seansów we w s z y s t k i c h  kina h: 
t3, 15, 17, 19, w niedziele i święta poranki o

Uwaga Bilety ulgowe w przedsprzedaży 
dla członków żw Zawodowych i Organiza­
cji Młodzieżowych do nabycm ** Raazie ?w. 
Zaw przy ul Targowei 15 ęraz w Zw Zaw 
Prac Budowl (Marszałkowska 72), odzień- 
nie od 9 do 12 w £oł

/

CENY OGŁOSZEŃ: O głoszenia drobne po 5 zł za w yraz Poszukiw ania rodzin i pracy po a n  u rzęu ow e, T a b  a 7 a T erm inow v druk cgłos
W tek ście  red. 25 zł. tłustym  drukiem  100 proc drożej. W num erach niedzielnych 50 proc drożej. Przy w ielokrotnych ogłoszeniach -  raba Za

3 zł U rzędow e, przetargi, nekrologi 1 mm szerokości 1 szpśl a po 10 zł, reklam ow e 15 zł 
, 1 . 7  n   u . r p h i 7 *  tt»rm n o w v  druk cgłoszpr, Aom i

O głoszenia przyjmują: Dział O głoszeń  R obotn ika” — W arszaw a, Al Jerozolim sk ie  nr 121
m s.racja m e o d p o w ia d a .^  A gen cja p rasow a p A p  g iu ro  O g łosz iń  i Re kłam — W arszaw a, P ierack u go  IŁ

Inw alidów  (Żolibórz), Zygm un.o w s»:a b i Poznańska J8.
P l a c ó w k i  „C zyteln ika” w W arszaw ie: Środkowa ■». N ow y-Sw .at 47 M arsza łk ow sk a  62. Puław ska 4C, R oz-:d zie ln ie**zeU P I-

■' ' ‘ imska 39 i Praga, T argow a 7 0  — W olność W arszaw a, ul. M arszałkow ska 9o, bpołdz Ag krasow ej 
Dział R eklam y Spółdz. W ydaw n. „ W y d a w n ictw o  L udow e” — ul B agatela iO m. 3 5 . te l .  nr 8 .67  /9 .

Biu- „Orbisu : W arszaw a, Al. Jerozolim ska 39
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